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Zgromadzenia P, P, S. we Wschodniej Małopolsce, 


Zmiany na stanowiskach rządowych. 


NOWY DYREKTOR P. A. T-a. 


WARSZAWA, 5. lipca. (Tel. wł.). 
Naczelny dyrektor P. A. T. p. Górecki 
Piotr opuścił z dniem, wczorajszym swe 
dotychczasowe stanowisko. Na kierow- 
nicze stanowisko P. A. T. powołany z0- 
stał dyrektor Państwowego Wydaw- 
nictwa p. Baranowski. 

(Nie wiemu jakie powody złożuły 
się ma dymisję jp. Góreckiego; ze swej 
strony podkreślamy, że p. Górecki Piotr 
na zapnowanem stanowisku usiłował, 


osobiście stale, nadać wiadomościom 
P. A. T. charakter możliwie bez- 
stronny 

—0— 
ZMIANY W MIN. POCZT I TELEGR. 


WARSZAWA, 3. 7 (tel. wł.). Jak się 
dowiaduje AW- dyrektorem departamentu 


Tatary graniczny rzesko - Węuierski. 


PRAGA 3. lipca.: (A. W). — 

Na stacji granicz.  czesko-węgier- 
skiej Hidas Nemethy wybuchł kon- 
flikt graniczny, wywołany arcsztowa- 
niem przez władze węgierskie (ze- 
skiego urzędnika kolejowego Pecha, 
posądzonego o szpiegostwo. Władze 
kolejowe czeskie zarządziły prZerwa- 
nie ruchu granicznego. 

PRAGA 3. lipca. (A. W.). 

Na czwartek zwołana została rada 
ministrów w związku z zajściem 'w 
Hidas Nemethy. Min. Benesz prze- 
rwał urlop, aby wziąć udział w tej 
naradzie. Dypłomatvczne kroki Czer 
chosłowacji zależeć będą od odpowie- 
dzi jakiej udzieli rząd węgierski na 
interwencję posła czechosłowackiego 
w Budapeszcie. „Ceske Slovo' in- 
formuje, że o ile kasjer Pecha nie 
zostanie wypuszczony ma wolność i 
wydany Czechosłowacji, rząd czeski 
poleci zamknięcie całego ruchu kole- 
jowego do Węgier. 


Narady w sprawie rokowań 


handlowych polsko-niemieckich. 


BERLIN, 3. lipca. (Pat.). „Berliner 
Tageblatt“ donosi, że w ostatnich 
dniach toczyły scie w obecności nie- 
mieckiego posła w Warszawie Rau- 
schera narady zainteresowanych presor- 
tów rządu Rzeszy. Narady dotyczyły 
sprawy rokowań handlowych polsio - 
niemieckich. Zastanawjano się szcze- 
gółowo nad sytuacją, jaka powstała 
w związku z ostatnimi uchiwłalonymi 
przez Reichstag podwyżkami celnymi. 
Również gabinet Rzeszy na wczoraj- 
szem posiedzeniu miał sję zastanawiać 

nad sytuacją obecną w rokowaniach 
handlowych z Polską. 
ILE BĘDZIE POBIERAŁ P. CZECHO- 
WTCZ. 
WARSZAWA, 3. 7, (tel. wł” Rada Nad- 
zoncza [Banku Ziemiańskiego, według donie- 
-m | sień P. I. D. oliarowała p. Czechowiczowi. 


pocztowego Min. Poczt i Telegr. ma być 
mianowany dr Kaczanowski, dotychczaso- 
wy naczelnik wydziału pocztowo-zagr. — 
P. Kaczanowski objął już swe obowiązki. 
DYMISJA SŁYNNEGO P. SUCHENKA. 

WARSZAWA, 3. 7. (tel wł). Jest rze- 
czą ostalecznie zdecydowaną, że naczelnik 
urzędu śledczego, p. Suchenek, nie wrłci 
na swe stanowisko. 

Podobno atera p. Gorczyńskiej, w którą 
był wmieszany, zadecydowała o jego dy- 
misji. 

DAWNO „ZASŁUŻONA* EMERYTURA. 

WARSZAWA, 3. 7. (el. wL). Osławio- 
ny z swych kombinacji dyrektor deparia- 
mentu drogowego Min. Komunikacji inż. 
Ciechanowiecki, został z dniem 1. 
przeniesiony na emeryturę. 

Dymisja ta pozoslajc w związku ze 
sprawą szeregu nadużyć, m. in. przy Du- 
dowie domów kolejowych w Chełmie, za 
którą te budowę p. Ciechanowiecki był 
odpowiedzialny. 


lipca 


f š jako nowemu dyrektorowi pensję roczną 
w kwocie 96.000 zł. 
ÓW zg 
POWRÓT MIN. ZALESKIEGO. 
WARSZAWA, 3. 7. (tel wł.. Minister 
spraw zagranicznych powróci do Warsztwy 
z kocem lipca. 
We wrześniu wyjedzic pobownie do Ge- 
newy na zgromadzenie Lisi Narodów. 


PRAGA 3. lipca. ; (A. W). — 
Węgierskie władze kolejowe zażąda- 
ły w drodze dyplomatycznej, aby na- 
tychmiast został przywrócony ruch 
przez stację Hidas Nemethy, gdyż w 
przeciwnym razie zostanie wstrzyma- 
ny po stronie węgierskiej ruch iprzez 
inne stacje graniczne. 


GEN. MINRIEWICZ OTRZYMAŁ URLOP 
NA 8 TYGODNI. 
WARSZAWA 8. 7. (tet. wł. P. Lisow- 
ski, naczelnik wydz. bezpieczeństwa Ko- 
misarjatu Rządu na m. Warszawę, nie po- 
wróci już z urlopu na zajmowane stano- 
wisko. 


| o pz 
m m 
Katastrofy żywiołowe. 
32 osoby oflarami powodzi, 

BELGRAD, 3. lipca. (AW). Okolice 
Sarajewa nawiedziła gwałtowna bu- 
rza połączona z gradobiciem i nie- 
zwykle ulewnym deszczem. Wody w 
rzekach i potokach wezbrały zalewa- 
jąc szereg wsi i wielkie obszary pól 
uprawnych. W nurtech wezbranej rze- 
ki Bisny zginęło 11 osób. W Podgori- 
cy piorun zabił 2 robotników pol- 


nych, 9 zaś porazit. 3 
BIAŁOGRÓD, 3. lipca. (Pat). W 
Bośni szalała gwałtowna burza, po- 
wodując wylew rzeki, Kilkanaście osób 
poniosio śmierć, Szkody materjalne są 
bardzo znaczne. Woda uniosła liczne 
stada owiec Komunikac'a kolejowa zo- 
stała przerwana. i 
-—0— 


(7) Jesteśmy Świadkami dalszego 
osłabienia konsumcji, zastoju w prze- 
myśle budowlanym w czasie najlep- 
szego sezonu, słabego ruchu w prze- 
myśle włókienniczym i innych. 

Jakie są przyczyny takiej sytuacji ? 
Wyjaśnia to w świcinym artykule: 
„Robotniczy Przegląd gospodarczy 
w numerze czerwcowym. 

Na pierwszem miejscu 
należy 


wymienić 


ciasnotę gotówkową, 

której ostateczne źródło tkwi w małej 
ilości kapilałów obrotowych, jakie 
posiada Polska. Ilość tego kapitału 
wraz z rozwojem życia gospodarczego 
stosunkowo maleje na skutek tego, iż 
nieodpowiednia polityka inwestycyjna 
rządu unieruchomia miljonowe sumy 
w gospodarczo zbędnych inwestycjach 
(gmachy reprezentacyjne w Warsza- 
wie i na prowincji), iż wydatki na 
cele militarne są kolosalne i wreszcie 
dlatego, iż import, z zagranicy zbęd- 
nych, często luksusowych rzeczy na 
zaspokojenie wyszukanych potrzeb 
klas posiadających pozbawia kraj rok 
rocznie setki miljonów złotych. (Cy- 
fra w „Przem. i Handlu). 

Tę istniejącą w Polsce ciasnotę 
gotówkową pogłębiły zjawiska, za- 
chodzące na światowych rynkach pie- 
niżnych. Chodzi tu o napływ dewiz 
i krótkotermin. pożyczek w związku 
ze spekulacja giełdową w Ameryce. 
Ale ten proces nie przybrałby u nas 
tak dużych rozmiarów, gdyby do tych 
powodów gospodarczych nie dołączy” 
Ma, ULF EDZYWOW MAGRA 


JOHN GALSWORTHY. 


Dziecko biedaków. 


( Dokończenie.) 


A i ja widziałem w auchu, jak on 
spędzal azień; widziałem, jak rano 
wstawał z łóżka, gdzie czasami było 
ciepło i jak zjadał kromkę chleba 
przed wyjściem do szkoły. Widzia- 
łem, jak w małej piąstce trzymał reszt- 
ki Śniadania i jak je wyrzucał lub 
zamieniał za cukierki, ponieważ nie 
znosił suchego chleba. Zdawało mi 
się nawet, iż rozumiem, że przyzwy- 
czajony mało jadać, pragnął wciąż 
jeść jeszcze mniej, nie dlatego może, 
że chciał umrzeć -- mie żywił tak 
przesadnych myśli, ale dlatego, że 
zawsze prawie było mu niedobrze. 
Czułem, że jego blada, strworżona 
matka zachęcała go, by jadł, ilekroć 
było coś do jedzenia, ale ponieważ 
jedzenie to wydawało mu się nie- 
warte trudu natężenia szczęk, usiło- 
wania matki już go nudziły. Zdawała 
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ła się niepewność sytuacji politycz- 
nej, która cechowała całe życie Polski 
przez długie tygodnie. 

O tem, że z Polski zaczęły uciekać 
kapitały zagraniczne, zadecydowały 
momenty natuty politycznej. 

Sprawozdawca ckonomiczny organu 
ciężkiego przemysiu górnośląskiego, 


p. dr. Bataglja pisze w przeglądzie 
za kwiecień, iż z kapitałów, które 


uciekły z Polski, 
blisko 100 miljonów ztotych spo- 
czywd Gankach gdańskich. 


Chyba nikt nic powiec, iż o przenie- 
sieniu kapitałów z Warszawy * do 
Gdańska decydowały momenty gospo- 
darczce. 

Sezon tudowłany należy uważać za 
zmarnowany. Cała odpowiedzialność 
spada w tym wypadku na rząd. Na co 
właściwie Rząd (czeka, trudno zrozu- 
mieć, Z pożyczek zagranicznych mie- 
szkań tanich nie będzie można budo- 
wać, nato bowiem nikt nje da pożycz- 
ki. Fundusze ubezpieczeń społecznych 
wchodzą w rachubę tylko w ograni- 
czonych sumach, nie imożna ich bo- 
wiem unieruchamiać na dwudzieścia 
lat, jak tego wymaga budownictwo 
tanich mieszkań. Wobec tego nie po- 
zostaje inne źedło, jak sięgnąć do kic- 
szeni podatnika. Chodzi tylko o to, 
do jakiego podatnika i tu rozpoczy- 
na się 

rozgrywka już mie gospodarczej 

ale politycznej natury. 
My powiadamy, że płacić winien ka- 


mi się, jakobym go widział w szkołe, 
jak nic się nie uczył i nic uczyć 
się nie chciał, ponieważ nie pojmo- 
wał przecież, po co to jest. 

Niezdolny był do pojmowania lego. 
czego go uczono. 

Gdy tak siedział chłopczyna, zda- 
wał się wszystko widzieć przed sobą, 
ale nie w myślach, wiedza jego zbyt 
głęboką była, by mogła być w słowa 
ujęta. Czuł tylko to, co czuć mogło 
dziecko, które tak jak on na owej 
lawce siedział między swymi rodzi- 
Cami. Od czasu do czasu otwierał 
drobne usta, jak płaszę, dziób otwie- 
ra, bez widocznego celu, a wargi jego 
zdaw ały się szeptać: 

Wciąż mam wrażenie, jakby 
mysz w moim żoladku się ruszała, 
a tak mnie nogi bolą... ale zapewne 
tak być musi''. 

Aby wytłomaczyć sobie. jak godziła 
się ta jego apatja chwilowa za nic- 
spokojną, bezradosną rucnliwością w 
w zabawach, które odbywały się w 
zaułkach i na progu jego domu, na- 
leży uprzytomnić sobie fakt niewy- 
czerpancj odwagi w naturze ludzkiej. 


5. lipca 1929. 


mienicznik, który zarobił na walory- 
zacji długów "hipotecznych, na pod- 
wyżce komotnego, dalej właściciel 
niczabudowanych placów, a część zy- 
sku powinien oddać, powinien wresz- 
cie dawać rząd z ogólnych dochodów 
pasńtwa. 


Na widowni naszego życia gospo- 
darczego zjawia się znowu Harriman, 
magnat finansowy Stanów Zjednoczo- 
nyci. Ma otrzymać od rządu koncesję 
ua elektryfikację dużej połaci kraju 
Zasadniczo nic przeciwkoo temu nie 
many, ażcby do Polski przychoałził 
kapitał obcy ile jest przeznaczony 
na cele produktywne. Chodzi nam 
tylko o to, czy nad koncesjonarjuszem 
roztoczona zostanie odpowiednia kon- 
troła, czy rząd potrafi niedopuścić 
do tego, 


aby Polska nie stała się kolonja, 
na której żeruje obcy imperjalista. 


Wprowadzenie do zarządu nowo-po- 
wstającegło towarzystwa ekonomistów 
sanacyjnych w rodzaju pana Gliwica 
i Wieniawskiego uważamy za posu- 
nięcie wręcz fatalne z punktu widze- 
nia naszych postulatów. Jest to ty- 
powa metoda dyktatorskich rządów, 
Włoszech, a która polega na zrastaniu 
którą odczuwaliśmy w Rumunji, we 
się szczytów aparatu rządowego z a- 
paratem wielkokapitalistycznym. Pil- 
nować wielkich kapitalistów, czy ich 
polityka nie prowadzi do wykrzywie- 
nia linji rozwoju gospodarczego mo- 
gą tylko ludzie niezwiązani pod żad- 
nym względem z przedsiębiostwami i 
pozostających pod czuiną kontrolą 
zorganizowanej opinji publicznej. 


Bo jakkolwiek nic mu może nie za- 
leżało na życiu, to jednak chłopak 
nie byłby się poddał, nie. mógł po- 
prostu i nie pozostawało mu nic in- 
nego. A pocóż miał wyczerpywać się 
w ustawicznych żalach i marzeniach 
o rzeczach, których widzieć nie mógł, 
poco żywić nadzicje, że czemś bę- 
dzie, czem zostać nigdy nić mogł. 
To, że nigdy nikomu wyrzutów nie 
czynił, nawet owym dwójgu ludziom, 
którzy siedzieli po prawej i po lewej 
jego stronie, widoczne było po jego 
cierpliwem spojrzeniu Widocznie nie 
zdawał sobie sprawy, poco właściwie 
żyje. Nie wiedział nic jeszcze o eko- 
nomji społecznej. Nie uważał się by- 
najmniej za dziecko nawpół wygłod- 
niałe, którcby miało wwvpłakać sobie 
oczy, aby tyle przynajmniej dostać 
jedzenia, co te psy, które obok uich 
przebiegly. Może nawet miał sicbie 
za coś nieosobliwego, królewskiego: 
za przyszłość rasy... 


Tak siedział zupełnie apatyczny... 


A gdy spojrzałem w jego stronę, 
„Przyszłość rasy“ zwróciła się do 
ojca: s 
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Pracownikom Kas Chorych nie wolno 
działać na terenie politycznym, 


Nowy zakaz majora pana Prystora 


„Naprzód' pisze: Pierwszą Kasą 
chorych w Małopolsce, do której za- 
stosowano nowy kurs wypierania si- 
łą PPS, jest Kasa chorych 'w Tarno- 
wie. Podawaliśmy już tekst pisma, 
którem mianowany komisarzem Ka- 
sy p. major Ryszard Zakrzewski, 
zwolnił dyrektora tow. dra Szumskie- 
go z powodu różnicy w poglądach 
społeczno- politycznych. 

Obecnie podajemy odpis okólnika, 
skierowanego przez p. majora Za- 
krzewskiego do wszystkich pracow- 
ników Kasy chorych: 

Tarnów, dnia 12. czerwca 1929. 
Do P. P. Pracowników 
Pow. Kasy chorych 
w Tarnowie. 


Doszło do mej wiado'ności, że nie- 
którzy P. T. urzędnicy(czki) i fun- 
kcjonarjusze(szki) Kasy chorych bio- 
rą czynny udział w agitacji politycz- 
nej na rzecz pewnych grup czy par- 
tyj. — Ponieważ Kasa chorych nie 
jest placówką polityczną i tego ro- 
dzaju wystąpienia mogą budzić uza- 
sadnione 'poaejrzenia, że sprawy u- 
bezpieczonych załatwia się pod ką- 
tem widzenia tej fubowej politycznej 
partji — uważam czynie angażowanie 
się w agitacji politycznej za nic- 
wskazane. Zaznaczam równocześnie, 
że powyższa uwaga nie dotyczy wol- 
ności przekonania każdego z P. T.. 
0) <ZNEENREROUTUWENEEEREES == — = I; R HK 


— Posłuchaj, jak ten głupi śpiewa 
— rzekł. 

Był to gołąb, który nagle wysoko 
na konarze począł gruchać. Można 
było wiedzieć jego szarą, główkę od- 
cinającą się od spokojnego nieba, jak 
zrazu pochyliła się w tył, potem na 
pierś, a potem znów w tył, a łago- 
dny jego śpiew napełniał powietrze. 

Chłopak obserwował ptaka przez 
chwilę, nie ruszając się i nagle gło- 
śno się zaśmiał; Śmiech był krótki, 
twardy, jak gdyby dwa drewna ude- 
rzały o siebie, nie było w nim ani 
kropelki krwi ani też najdrobniejsze- 
go dźwięku muzyki. Tak śmiać się 
może marjonetka, figura z drzewa 
lub z drutu! j 

I jak dziecko to, śmiejąc się nic- 
zliczone inne, tak śmiały się miljony 
nawpoł wygłodniałych dzieci w nie- 
zliczonych domach i ogniskach do- 
mowych. 

Tak śmiała się przyszłość, najbo- 
gatszej, najdumniejszej rasy, owego 
dnia miesiąca lutego, gdy pod nie- 
bem bez słońca i wiatru — gołąb 
przywoływał wiosnę. 

—0Q— 


jakoteż swobody w oadaniu głosów 
przy wyborach, ale chodzi mi tylko 
o zasadę bezstronności i dobro Ka- 
sy. | 
Komisarz rządowy: 
Ryszard Zakrzewski. 


P. major oświadczył, że okólnik 
swój traktuje jako zakaz brania wszel- 
kiego czynnego udziału w życiw po- 
litycznem i wobec pracowników, któ: 
rzy do tego zakazu nie zastosują 
sie, wyciągnie wszelkie konsekwen- 
cje. Okólnik ten, wydany przed wy- 
borami do Rady miejskiej w Tar- 
nowie, stoi w jaskrawej sprzeczno- 
ści z konstytucją, która wszystkim 
obywatelom pozwala organizować 
się i rozwijać działalność politycz- 
ną. Zakaz brania udziału iw pracach 
stronnictw politycznych (chodzi tu o- 
czywiście o PPS) jest czemś zupeł- 
nie niesłychanem ! 

Okólnik powyższy wydał p. ma- 
jor Zakrzewski wprost do pracowni- 
ków Kasy z pominięciem dyrektora, 
a kiedy dyrektor dr. Szumski sprze- 
ciwit się kategorycznie temu okól- 
nikowi, „jako nieuzasadnionemu pod 
względem formalnym 1 merytorycz- 
nym, został zwolniony z miejsca Z 
pracy w Kasie chorych, jeszcze przed 
dniem I. lipa, jak opiewało sławne 
już dziś pismo, zwalniające tow. dr. 
Szumskiego. 

Pracownicy tarnowskiej Kasy cho- 
rych nigdy (dotyclrczas w czasie swych 
zajęć służbowycu nie uprawiali Żżad- 
nej agitacji politycznej i tego zarzu- 
tu niki im udowodnić nie potrafił- 
by. Natomiast, co się tyczy ich wol- 
nego czasu po pracy — lo żaden 
major iaden pułkownik nie ina 
prawa przepisywać im, Go mają z tym 
wolnym czasen czynić. 

Możemy zapewnić p. Majora, że 
choćby rzeczywiście wszyscy pracow- 
nicy Kasy chorych zostali odcięci od 
pracy w organizacjach | socjalistycz- 
nych, to i tak PPS będzie istniała 
i rozwijała się. 

W normalnych czasach taki major 
po tem, czego już idokazał, zostałby 
z miejsca zwolniony ze swego sta- 
nowiska, Panowie, którzy tak tro- 
szczą się o PPS, mogliby zająć się 
ministrari, wojewodami, starostami 
i innymi dostojnikami, którzy w cha- 
rakterze urzędowym biorą udział w 
zjazdach, konferencjach i manife- 
stacjach BB. 


A co wolna ministrowi ? 


„Kolejarz-związkowiec" pyta w 
związku z wyjazdami inspekcyjnemi 
ministra komunikacji: Czy pan mi- 
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uister na „wizytacji czy na „agita- 
C 

„Kolejarz-związkowiec'* pisze mia- 
nowicie, że niedawno pojawił się w 
prasie komunikat, że minister komu- 
nikacji wyjechał na inspekcję okrę- 
gów dyrekcyjnych radomskiego, lwo- 
wskiego i stanisławowskiego. 

Jest to właściwie rola ministra, 
który — jako szef całej gospodarki 
kolejowej — winien sam na wszystko 
zwracać baczne oko i to bezpośre- 
dnio, na miejscu, gdyż różne „rapor- 
ty służbowe” są — jak wiadomo — 
często barwione wedle różnych 
„względzików'* „polityki lokalnej*,., 
Wszystko tedy niby „w porządku“. 

Ale w kilka dui później (dnia 21, 
42. m.) prasa „Sanacyjna', ogłosiła 
komimikacik, który oznajmia, że 


„p. min. kom. wrócił z kilkudnio- 
wej podróży inspekcyjnej, w Czasie 
której interesował się głównie orga- 
nizacją kolejowego ' przysposobienia 
wojskowego". 


Cóż to jest to „przysposobienie, 
które było głównym celem podróży 
inspekcyjnej p. ministra ? 

Czy to organizacja mająca beepv- 
średnią łączność ze służbą ko!ejo- 
wą?.. A więc mająca np. za zada- 
nie techniczno-organizacyjne przygo- 
towanie kolei na wypadek wybuchu 
wojny ?,.. | 

Gdyż tylko w takim wypadku *:-oż- 
naby zrozumieć, iż minister wybie- 
ra się w służbową podróż ma to, by 
badać „przysposobienie, wchodzące 
w zakres jego urzędowania, nadzo- 
ru i kierownictwa. 

Otóż należy odrazu stwierdzi , że 
„kolejowe przysposobienie  wojsko- 
we“ jest organizacją z samem kołej- 
uictwem i jego techniczno-organiza- 
cyjnem znaczeniem w razie wojny — 
nie mająca nic a nic wspólnego, jest 
natomiast organizacją, przed koła 
rządowe stworzoną wyłącznie dla a- 
gilacji wśród kolejarzy! 

—) — : 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Specjalista chorób skórnych | wener. oraz 
kosmatyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwow, Słowackiego 4, naprzeciw gł. poczty 
Tel. 16—61. 
Usuwanie plam, brodawek, znamion, włosów 
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarcowe 


POWRÓCIŁ. 


Zakiad ubezpieczenia od wypadzów 
przypemma pracodawcom. że termin przed 
kładania Zakładowi obliczeń opłaty za czas 
od dnia lL stycznia do 30. czerwca 1929 
zapadasdnia 1. lipca 1929 r., a termin natt- 
syłania opłat za ten sam okres upływa 
dnia 31. lipca 1929 r. pod rygorem pła- 
ecnia odsetek zwłoki. 
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Międzynar. oszust przylrzymany w Warszawie. 


WARSZAWA 3. lipca. (AW.). A- 
resztowano tu na dworcu 32-letniego 
Jakóba Silbersztejna,  buchaltera-de- 
fraudanta, który jgrasował nie tylko 
w Polsce ale i w Paryżu, Wiedniu, 
Londynie i Barcelonie dokonując 
szeregu oszustw na wielką skalę. — 
Jest on poszukiwany przez policję 
wszystkich większych |państw euro- 
pejskich. Ostatnio Silbersztejn pra- 
cował w pewnej spółce akc. w War- 


| szawie, gdzie zdefraudował 250.000 
zł, „Metoda“ Silbersztejna polegała 
na tem, że najpierw zdobywał zu- 
pelne zaufanie przełożonych uczciwą 
pracą, następnie zaś defraudował 
większe sumy, poczem. palił wszyst- 
kie książki buchalteryjne, żeby nie 
pozostawić widocznych śladów i zni- 
kał. Policji warszawskiej udało się 
go przytrzymać w chwili gdy wsiadał 
do pociągu 


Tygrys na ulicach Monachium. 


MONACHIUM 3. lipca. (AW.). — 
Z powodu nicuwagi służby uciekła z 
cyrki Sarasaniego w Norymberdze ty- 
grysica. Szła spokojnie ulicami miia- 
sta nie niepokojąc nikogo z uciekają- 
cych w panicznym popłochu prze- 
chodniów. Przestraszywszy się samo- 
chodu ciężarowego zwierzę wskoczy- 
ło oknem do restauracji, w której 
znajdowały się dwie kobiety nie ata- 


zam a 


Pońział funduszu ubezp. 
między Polską a Niemcami. 


KOPENHAGA, 3. lipca. (Pat). Dziś 
zebrała się tu mianowana na podstawie 
traktatu wersalskiego komisja do spra 
wy podziału funduszu ubezpieczeń spo 
łecznych pomiędzy części G. Śląska któ- 


re przypadły Polsce z jednej a Niemcom” 


z drugiej strony, wobec tego, że obie 
strony nie mogły dojść do porozumienia 
w tej Sprawie. W skład komisji, zło- 
żonej z 5 członków, wchodzi trzech rze 
czoznawców mianowanyca przez Mię- 
dzynarodowe Biuro Pracj oraz po jed- 
nym przedstawicielu ze strony Polski 
i Niemiec. Polskę reprezentuje dyrek- 
tor Horowitz, radca miaisterjałny Mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
Niemcy p. Aulin, radca ministerjalny 
ministerstwa pracj Rzeszy. Rokowania 
rozpoczęły się dziś przedpołudniem. 
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Lziczerin posłem sow. w Londynie. 


MOSKWA, 3. lica. (AW). Sowiety 
rozpoczęły nieofc alne porozumiewanie 
się z rządem angielskim co do kan- 
dydatury Cziczerina na stanowisko po- 
sła sowieckiego w Londynie. Rząd an- 
gielski podobno nie stawia żadnych 
zastrzeżeń co do kaadydalury tego 
polityka. — Jak slychać kandydaturze 
Cziczerina na to stanowisko sprzeciwia 
się jedunie Litwjnow. 
- Q0— 
CUKIER DROŻEJE 
Warszawska prasa donosi, że w naj- 
bliższym kzasie za zgodą komitetu eko- 
nomicznejo Rady min s'rów cena cikru 
będzie podwyższona © 10 złottch 
na 100 kg. 


kując ich jednak. Na widok pogrom- 
ców, którzy  nadbiegli z 'prowizo- 
ryczną klatką zwierzę wyskoczyło 
przez okno na podwórze i chciało 
przesadzić 3 meirowy płot żelazny 
lecz zawisło na jego ostrych koleach 
i poraniło się tak nicbezpiecznie, że 
musiano je zastrzelić, 


Wczoraj przedpołudnien na linji 
kolejowej Mszana — Zimna Woda, 
wskutek  nicszczęśliwcgo wypadku, 
został przejechany przez pociąg — 
Piotr Szmejko, robotnik, zatrudniony 


Chodźcie do szturmu yz 


| 


Z kraju i ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Dyrektorem Dep. Poezlo- 
wego w Min. Poczt i Telegr. mianowany 
zoslanie dr. M. Kaczanowski, dotychczaso- 
wy naczelnik Wydziału Poczt zagranicz. 
tego Ministerstwa. 

WARSZAWA. Na Politechnice tutejszej 
wybrany został na r. 1929/30 rektorem 
prol. budowy mostów dr. Andrzej Pszenieki 

POZNAŃ Dziś w nocy przybyła do 
Poznania wycieczka dzienmkarzy i h'era- 
tów angielskich celem zwiedzenia PWK. 

WILNO. Pod Janowem na Wilji podezas 
przejazdu przeładowanych fur zawalił się 
most przerzucony przez rzekę. Wraz z 
walącym się mostem wpadłv do wody dwie 
furv, które ledwie zdołano uratować. Je- 
den z wożźniców utonął. 

ŁÓDŹ. Przybyła tu specjalna komisja 
lastrący jaa M5Wewn. celem dokonania re- 
wizji gospodarki finansowej magistratu łódz 
kiego 1 zbadania celowości wydatków. — 
Lustracja ta potrwa kilka dni. 

WASZYNGTON  Boliwja i Paragwaj 
wyraziły zgodę na wytyczenie granic w 
drodze” pokojowej. 

NOWY JORK. W wielkich domach kon- 
lekcyjnych N. Jorku wybuchł strejk 15 
tys. robolników 1 robotnie 


| Tragiczna śmienń rakafnika pod kołami pociągu. 


w Zarządzie telegrafów. 
Nieszczęśliwy zginął na miejscu, — 
Tragicznie zmarły, liczył 25 lat, mie-_ 
szkał w Dołliomościskach. . 
—o— 


Wojownicza czwórka Uhnowiczan przeć sadem. 


(y) — Wy: stoicie! wołała do 
obywateli uhnowskich 50-letnia Nechla 
Jakter — chodźcie do ' szturmu na 
Stahlów, dziś zostaną oni wgrźnięci. 

Zew tej niewiasty nie był głoszm 
wołającego na puszczy. Pągpieszyt do 
„sztummu' 17-letni Hersz Schweitzer 
Stał pn nogą w drzwiach jatki Stahla, 
uniemożliwiając zamknięcie ubikacji 
Jakterowa przemocą otworzyła okno, 
a syn jej Berko wraz z ojcem Mozes?m 
okładali laską  Stąbla i ejo syna 
Wolfa, ile się dało dosięgnąć go przez 
okno. M 

Krzyk, pisk, rwetes; połowa miesz 
kańców Uhnowa zbiegła się wokoło 
mieszkania Stahlów. Ostatecznie wy- 
ratowano ich przed śmiercią. Jektero- 
wa nie mogąc nasycić się krwją „wro- 
ga“ chwyciła wiszącj na drzw:ach jat- 
ki ćwiartkę baranią i rzuciła ją do 
kaluży na gościńcu. Błota tam było 
wówkzas dość, gdyż napad tea mia! 
miejsce 16. października ub. roku. 

— Oni, ci rozbójnicy biada! w 
policji Stahl Aron — chciej na kre- 
dyt mięso, aby zawieść na sprzedaż do 
Lwowa. Ja powiedziaiem: dam, lecz 
oddajcie mi stary dług 112 złotych 
— Dobrze nie daj! — powiedziała 
na to Jaklerowa, lecz popamięlasz. 


— Oni mię napadli z zemsty. 

— To nieprawda — krzyczała Jak- 
terowa, — ten cygan oszukał nas na 
wadze i dał nam. kilkanaście kilogra- 
mów mniej mięsa. — My chcieli tylko 
odebrać sobie co nam się należało. 

Gorący dzień przeży! wczoraj r. Szu- 
lisławski „gdy przesłuchał na rozpra- 
wie tę czwórkę oskarżonych. 

W ciasnym i nieodpowiednim dła 
tego rodzaju rozpraw pokoju kłębili 
się oskarżeni, liczni śwjadkowie, za- 
haczając o umywalnię, szafę i krze- 
sła, „ślifując" ubraniami Świeżo po- 
malowane ściany. 3 

Przyznać należy, że Stahlowie nie 
bardzo nastława'i na usaren'e os<arżo- 
nych. To też dość łagodny zapadł wy- 
rok, gdyż wszyscj zos'ta'i skazani tyl- 
ko po 2 miesiące więzienia. 


a a 


POGRZEB PŁK. MACIESZY. 

WARSZAWA, 5. lipca. (Tel wij. 
Dziś popołudniu odbył się w War- 
szawie pogrzeb płk. Miacieszy, posła 
na sejm z ramienia B. B. i pyłego noze- 
woduiczącejo kapituły orderu , Virtu- 
ti Militari". 


—0— 


Dwóch cyganów padło od kul swego kolegi. 


Krwawy porachunek miał miejsce 
w ub. wtorek w obozie cyganów, 
którzy w ilości 5 fur ulokowali się 
na błoniach Zamarstynowskich za fa- 
bryką Mazagi. Jedna grupa bawią- 
cych tam cyganów przybyła z okolic 
Sambora, druga zaś z województwa 
lubelskiego. 

Wieczorem w czasie urządzonej pi- 
jatyki, jeden z cyganów, , 29-letni 
Piotr Horniak, | chciał poczęstować 
bawiących się papierosami. 

— Nie jesteś godny, byśmy palili 
twój tytoń — krzyknął mu w od- 
powiedzi 2l-letni Wład. Majewski, 
z grupy lubelskiej. 

Cyganie mają w żyłach krew nie 
wodę, ipo krótkiej więc wymianie 
słów, Piotr Horniak chwycił orczyk, 
a brat jego Iwan za drączek. 

— Masz rewolwer! — krzyknęła 
kochanka Majewskiego, Marja Siwak, 
wręczając mu rewolwer, podany przez 
jej matkę Petronelę Czechowicz. 

Momentalnie rozległy się strzały. 
Piotr Horniak trafiony kulą w szy- 
ję, padł trupem na miejscu, Iwan 
Horniak został zraniony + kulami w 
pierś i jedną w mogę. i 

Zabójca zbiegł z rewolwerem w rę- 
ku do "lasu. 


, RES A : 
Podwyższenie zasiłków bezrokot. 
Na wniosek zarządu gł. funduszu 
bezrobocia rozporządzeniem min. 
pracy z dnia M2. czerwca b. r. z 
dniem 1. lipca obniżono o 10 proc. 
wysokość wkładek do funduszu bez- 
robocia, podwyższając równocześnie 
z dniem 1. lipca o 10 proc. zasiłki 
dia bezrobotnych. 


Awantura medyków 
w „Bagateli*, 


Wczoraj po godzinie 1-szej Ww nocy 
w barze „Bagatela“ przy ul. Rejtana 
grono studentów medycyny urządziło 
zabawę pożegnalną dla swego kolegi. 
Gdy humory, były podochocone dwoch 
akademików dla braku tancerek, wziąw 
szy się za ręce poczęli tańczyć na 
sali. Nie podobało się to kierownikowi 
baru N. Zonnerowi, ktory zwrócił u- 
wagę akademikom, że w barze nie 
jest w zwyczaju, by mężczyźni sami 
tańczyli Uwagą tą akademicy poczuli 
się dotknięci i wspólnie z kolegami za- 
atakowali Zonnera przyczem go spo- 
liczkowali. Zonner, ratując się przed 
dalszym pobiciem, zbiegł z sali. Aka- 
demicy poszukując za nim wskutek nie- 
porozumienia poczęli bić się wzajem- 
nie tak dalece, że dopiero zawezwana 
policja zmuszona była bijących się mię- 
dzy sobą rozdzielać i zaprowadzić po- 
rządek. l 


Zraniony Iwan Horniak został od- 
wieziony do szpitala. Stan jego jest 
beznadziejny. Jeaen z dzienników po- 
dał, iż zmarł on w (drodze do szpi- 
tala. Wiadomość ta była jednak nie- 
prawdziwą, 

Przez całą noc nad trupem Piotra 
Horniaka zawodziły jego kochanki: 
Sabina Czajkowska, Karolina Lasko- 
wska i Marja Majewska. Ta ostat- 
nia przyjechała w nocy do obozu 
wraz z dzieckiem na ręku aż z War- 
szawy, nie zastając jednak Hornia- 
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ka przy życiu. Zwłoki zamordowa- 
nych odstawiono do kostnicy emen- 
tariej. 

Policja zarządzila pościg za mor- 
dercą. Wezoraj przedpołudniem uję- 
to go w lesie. W czasie przesłucha- 
nia zeznał on, że strzelał z rewol 
weru w obronic własnej. Odstawio- 
no go do Brygidek. Dalsze docho 
dzenia przeprowadza posterunek po- 
licji 'w Zamarstynowie. 

Krwawy ten porachunek wywołał 
przygnębiające wrażenie w obozie 
cyganów. Wczoraj wyjechały z Za 
marstynowa dwie fury cyganów w 
inne okolice. 


Przedstawiciele Konferencji Ligi Słowiańskich Związków 
Umysłowych Pracowników w Pradze. 


| | EEE? 
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Delegacja Ligi u Prezydenta Czechosłowacji Tomasza Masaryka. — W pośrodku 
prez. Mataryk, obok delegaci z Polski, Jugosławji i Czechosłowacji. Ostatni na 
prawo delegat polski tow. Tężycki (Lwów). 


Grożny pożar przy ul. Bożniczej. 


Wczoraj popołudniu wybuchł groź- 
ny pożar w parterowej realności na- 
lcżącej do kahału przy ul. Bożni- 
czej l. 17%. W idomu tym mieścił się 
skład naczyń żelaznych Samuela Küh- 
na, warsztat blacharski Samuela He- 


la, skład starej tandety (doroteum) 
Braci Blausteinów i sklep Chai 
Precler. 


Na strych znajdował się stos sta- 
rych książek, oraz mnóstwo rupicci. 


Ż micwyjasnionej na razie przyczy- 
ny ogicń wybuchł na strychu i w 
chwili przybycia straży pożarnej ca- 
ły dom stał w płomieniach. 

Do gaszenia pożaru użyło sikawki 
motorowej i wody z hydrantów. — 
Przez (rzy godziny trwała akcja ra- 
tumkowa. Cały dach, oraz część: su- 
fitów w sklepach, uległy zniszczeniu, 

Szkody nie zdołano na razie usta- 
lic. 
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Co piszą inni? / Zgromadzenia P. P.. we Wsch. Małopolsce. 


Z ramienia Komitetu obwod. P. P. S. Wsch. Małopolski ożbędą się w niżej 
wymienionych miejscowościach zgromadzenia publiczne z perządkiem dziennym: 
Sytuacja polityczna i gospodarcza, 


W Stryju w niedzielę 7. b. m. o godz. 10 rano w sali Kina Mayera. Refero- 
wać będą tow. senator M. Sukołowski, tow. F. Ha!uch i sekr. Komit. 


W związku z doniosłem postano- 
wieniem Trybunału Stanu w sprawie 
b. min. skarbu Czechowicza pisze 
„ROBOTNIK“ : 


„Decyzja Trybunału Stanu w sprawie 
b. ministra skarbu Czechowicza jest prze- 
dewszystkiem wyrokiem, skierowanym 
przeciwko całemu „pomajowemu * syste= 
mowi rządzenia! 


„P. marsz. Piłsudski wychodzi, o ile 
go rozmniemy dobrze, z założenia, że 
każde jego postanowienie, każde jego 
posunięcie taktyczne w „rozgrywce“ z 
Sejmem stoi ponad prawem < 


„Trybunał Slanu powiedział: jest pra- 
wo! Obowiązuje tak samo Piłsudskiego i 
Czechowicza, jak obowiązywało każdego 
innego przedtem premjera czy miniistra. 
Tu, tu właśnie, weałe nie gdzieindziej, 
leży rzeczywisty sens sobotniego orzecze- 
nia”. 


„Trybunał Stanu oświadczył prawo 
obowiązuje w Polsce wszystkich. Najży- 
woiniejszy interes i Rzeczypospoliiej i 
Socjalizmu polskiego wymaga, by lo o- 
rzeczenie s'ało się „rzeczywistą rzeczy- 
wistością' na slałe”. 

Komentując orzeczenie Trybunału 
Stanu pisze „GAZETA WARSZAW- 
SKA“: 

„Decyzja Trybunału oznacza zupełną 
klęskę koncepcji, stworzonej przez pp. 
Czechowicza i Paschalskiego, a opartej 
na zeznamąch świadków — minisirów 
Piłsudskiego, Składkowskiego i Kwiat- 
kowskiego. Koncepcja ta polegała na tem 
aby całą odpowiedzialność przenieść z p. 
Czechowicza na p. Piłsudskiego, a w 
konsekwencji uwolnić pierwszego, od- 
syłając Sejm na drogę walki z p. Pił- 
sudskim. Odrzucenie tej koncepuji jesi 
bardzo znamienne ze względu zarówno 
na sposób wyboru Trybunału jak 1 o- 
becną sytuację polityczną. — Trybunai 
stwierdził iaki odpowiedzialności p. Cze- 
chowicza i postanowił z wyrokiem za- 
czekać na merytoryczne stwierdzenie jej 
rozmiarów przez Sejm“. 
Demokratyczny „GŁOS PORAN- 

NY“ wychodzący w Łodzi, w związ- 
ku z wstatniemi wypadkami pisze: 

„Stoimy wobee rozgrywki, w rezulta- 
cie której będzie rozwiązanie Sejmu, 
zmiana konstytucji — no i. zmiana u~ 
stawy Trybunału Stanu. 

Będzie to wojna ze wszech miar dla 
Polski kosztowna. 

Lecz rozgrywka ta musi się skoń- 
czyć zwycięstwem obozu demokraty- 
cznego w Polsce, tego wymaga in- 
teres państwa polskiego. 

* 


Sjonistyczna „CHWILA“ pisze: 

: „Wersje, jakoby opozycja sejmowa no- 
siła się z zamiarem zwołunia sejmu na 
sesję nadzwyczajną, linsowane są w 
dalszym ciągu. 

Wedle tych wersyj opozycja miałaby 
domagać się zwołania nadzwyczajnej se- 
sj! sejmowej na wrzesień. Sesja miałaby 
się głównie zająć sprawą byłego mini- 
stra skarbu Czechowicza jako odpowiedź 
na żądanie zawarte w decyzji Trybunału 
Stanu. i 

Natomiast w kołach zbliżonych do sa- 
nach utrzymują, że odpowiedzią na żą- 
danie zwołania sejmu na sesję nadzwy- 
£zajną będzie rozwiązanie Sejmu. 


Obw. tow. B. Skalak. 


W Drohobyczu w niedzielę po południu w. salı Domu Robct". bliższe szcze- 


góły w afiszach. 


W Wygodzie w poniedziałek 8 b. m. © godz. 5 po pot. w Domu Robotn. 
W Kałusza we wterek 9 b. m. o godz. Gej wiecz. w Domu R boto. 
W Stanisławowie we środę 10 b. m. o god”. 6-ej wiecz. w sali Z. Z. K. 


W Bitkowie we czwartek 11 b. m. o godz. 6 ej wieczorem. | 
W Nadwórnej w piątek 12 b. m. o godz. 6-ej wi«czorem. 


bliższe 
szczegóły 


W Chodorowie w sobotę 18 b. m. o godz. 6ej wieczorem. | w afiszach 
Na wszysikich tych zgromadzeniach będą referować tow, senator M. 
Sokołewski i sekr. Kom. Qbw. tow. B. Skalak. 
Wzywa się Komitety partyjne posyższych miejscowości do mależytegu 
przyg:towania zgromadzeń i załatwiessia wszystkich miejscowych fe rnalności. 


Za Komitet obwodowy P. P. S. 


B., Skalak sekr. 


H. Diasiand przewodn 


Piłsudski i jego otoczenie. 


W „Robotniku“ zamieszcza „Były“ 
pewne niesłychanie  charakterystyczne 
uwagi Piłsudskiego, wzpowjedzjane nie 
tak znowu bardzo dawno, bo zaledwie 
przed trzema laty: A 

Poraz ostatni — pisze „Były'” — za- 
pewne poraz ostaini w Życiu — rozma- 
wiałem z Piłsudskim na parę lat przed 
przewrotem, wczesną wiosną, w mie- 
szkaniu jego przyjącioł warszawskich. 

Powiedział mi wtedy kjlka zdań, któ- 
re pozwolą kiedyś dzie;opisowi odtwo- 
rzyć dla przyszłych pokoleń całą, naj 
głębszą tragedję komendanta I Bry- 
gady. 

Słowa te zapisałem zaraz potym; 
mogą być drobne pomyłki w szczegó- 
łach ; niema błędu w treści istotnej. 

Piłsudski mówił: 

„ile razy myślę nad losem Napoieo- 
ma i Napoleona III, Bismarka, Piotra 
Wielkiego. — tyłe razy zastanawiam 
się nad tem, jak ci Mazie nie potraiili 
rozwiązać zagadnienia najważniejsze- 
go 1 najlrudniejszego, zagadnienia sio 
sunku dyktatora do 'spoieczeństwa; 
zawsze, każdego z nich otaczał „chiń- 
skl mur“ |. zw. przyjaciół, pochleb- 
ców, pośredników; dyktaior nie w'e- 
dział, co się dzieje naprawdę w kra- 
ju; wiedział tylko to, co mu donosiła 
policja; nikt niezależny nie mógi z 
nim się zobaczyć bez wiedzy i zgody 
„zaufanego adjutanta. 

Na lo odpowiadają znów kołu opozy- 
tyjne, że da możliwość jest mało prawdo- 
podobna, ponieważ rząd znajdzie się w 
ciężkiem położeniu w nowej kampanji 
wyborczej jeżeliby sprawa przekroczeń 
budżetowych o pół mijarda złotych nie 
została załatwiona“ l 
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O tom kamień rozbiłu sie duktatury 
najgenjainiejszuch ludzi. Napo'eon | 
zrozumiał ten problem dopiero una 
wyspie św. He'eny". 

Czy Piłsudski rozwiązał to właśnie 
zagadnienie? i 

Któż zaprzeczy, że nie! 

Dokoła niego, więcej, niż dokoła 
Napoleona, wyrosł „mur chiński" t. zw. 
otoczenia. On więcej, niż Napoieon Hi, 
jest odcięty od szołeczejsiwa. Spotyka 
tylko pochlebców albo „stających na 
baczność". Nikt nie mówi mu prawdy. 
Nikt nie krytykuje jego decyzji. Usuwa- 
ją z przed oczu wszystko co „sprawi- 
łoby przykrość. W „Głosie Prawdy“ 
widzi wyraz opinji publicznej, w pro- 
wokacuinym raporcie tajnego agenta — 
obraz „knowań' opozycji. I całą, ,rze- 
czywistość polską“ widzi w ,krzywem”, 
złośliwie nastawionem, zwierciadle = 

Taki jest los „dyktatorów“ XX stu- 
lecia... 

To jest tragedja Piłsudskiego. 
mem 


Poiski akrgi szkolny 
na Wyspach Kanaryjskich 
i Azorskich. 


Zaglowiec szkolny „Iskra“, na któ- 
rym odbywają podróż ćwiczebną ucz- 
niowie Szkoły Oficerskiej Marynarki 
Wojennej w Toruniu, przybył w dniu 
23 czerwca do Las Palmas na Wyspach 
Kanaryjskich, skąd dnia 2 lipca wyru- 
szył na Wyspy Azorskie, gdzie zatrzy- 
ma się czas dłuższy i odwiedzj szereq 
tamtejszych wysp. Z Wysp Azorskich 
„lskra” uda się wprost do Gdyni, do- 
kąd przybędzie około 20 września. Na 
pokładzie „Iskry“ odbywa podróż ćwi- 
czebną 25 uczniów Szkoły. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 


Lwowskie organizacje zawodowe 


w dawnych wiekach. 


Książka, która warto przeczyćać. 


nad historją 
roku bieżącym 


Do szeregu prac 
Lwowa przybyła w 
nowa praca pt.: 

„Lwowskie organizacje zawodowe 
za czasów Polski przedrobiorowej'' 

znanej i utalentowanej autorki Dr. 
Łucji Charewiczowej. 

Praca ma na cclu wykazać w ja- 
kich czasach i warunkach kształto- 
wały się we Lwvie 
rzemieślnicze, 


dawne cechy 


zajmuje się kwestjami organizacyjne- 
mi, handłowemi i przemysłowcemi, 
wskazuje wreszcie na przyczyny, kio 
re sprowadziły upadek tych organi- 
zacyj. 

Do końca XV w. cechy lwowskie 
czerpały wzory z analogicznych or- 
ganizacy] krakowskich w XVI w. — 
jednak Lwów stał się sam miastem 
zwierzchniczem i centralą urządzeń 
cechowych na cały wschód polski 

Narzucił więc Lwów zwierzchnie- 


licznym rzeszom rzemieślniczym. — 
Gdy przebywająca we Lwowie oko- 
liczna sziachta wraz z zarządem "via- 
sta prześcigała się w dowodach lo- 
jalności dla nowej władzy krajowej 
złożenia przysięgi, przepisanej przez 
Austrję'w r. 1781, mieli odwagę od- 
mówić tylko: szewscy, krawcy, ko- 
wale, ślusarze, rymarze, rzeźnicy, sto- 
larze, introligat., piwowarzy, komi- 
niarze, mosiężnicy, ogółem 338 oby- 
wateli, umieszczonych za to na ::czar- 
nej liście“. 

Przejście życia gospodarczego w 
nowe formy spowodowało upadek 
systemu cechowego. U nas przyczyną 
upadku był także brak mieszczaństwa 
powodowany trwoga szlachty 0 
zmniejszenie liczby swych poddanych, 
zbiegających do miasi i obawą przed 
wzrosteni tego stanu, którego waż- 
ności w rozwoju ekonomicznym nię 
zastąpi żadna inna warstwa społe- 
czna. Handel i rzemiosło były w 
pogardzie i pozbawiały szlachectwa, ! 


[ECO O:WA RSZAWA S 


Sprzedaż detaliczna w skiepach Przem. Handi. Zakł. Chem. Ludwik Spiess i Syn 5. A. Warszawa: Marszałkowska 99, 
Marszałkowska 140, Pl. Teatralny 18, Łódź — Piotrkow ska 107 oraz we wszystkich składach apteczn. aptek. i drogerjach. 


two swe w sprawach dotyczących 
cechów miastom Rusi  Czerwo- 
nej, Wołynia, Podola i Pokucia, a 


sława jego rzemiosła rozniosła się 
szeroko. W r. 1425 posiada miasto 
zaledwie 10 cechów, organizacje te 
jednak mnożą się szybko tak, że w 
20 lat później oboejmują już 28 od- 
tębnych grup zawodowych, w XVII 
w. zaś 30 cechów, zgrupowało 50 
zawodów. Długo wystarczały im cele 
religijne i gospodarcze, najbogatsze 
tylko bowiem jednostki rzemieślnicze 
biorą udział w zarządzie miasta. Z 
czasem jednak posiadły cechy świa- 
donrość znaczenia organizacji, a gdy 
w XVII w. występują do walki z 
arystokratyczno-oligarchiczną radą, — 
magistrat zbuntowanych rzemieślni- 
ków oblicza na tysiące. 

Stały przypływ cudzoziemców do 
rzemiosła lwowsk. przez wieki przy- 
należności Lwowa do Polski przed- 
rozbiorowej nie nadawał charakteru 
obcości tym organizacjom. 

W czasach rozbiorów Lwów 
skość swą wykazał jedynie 


pol- 
dzięki 


zaczęła się też w XVI w. arystokraty- 
zować elita miejska. Jak długo orga- 
nizacje cechowe były silne, umiały 
się przeciwko szlachcie obronić, gdy 
jednak szlachetctwo zaczęło pociągać 
mieszczan i najtęższe rody wsiąkać 
zaczęły w ziemię, rozpoczął się upa- 
dek miast, a z niemi i rzemiosła. Do 
ostatecznego upadku przyczyniły się 
wreszcie wojny izarazy, a gdy z po- 
czątkiem XVIII w. pojawił się jeszcze 
nowy wróg: bezrobocie, mieszczaii- 
stwo lwowskie stanęło wobec tych 
klęsk zgnębione i bezradne. Opatja 
była tem więcej zrozuwniałą, że w 
Polsce warstwy najbardziej konsum- 
cyjne ogarnięte manją eudzoziemsko- 
ści z nieufnością trąktowały polskie- 
go rzemieślnika. Zubożałe wypadkanii 
politycznemi i brakiem zbytw wyro- 
bów zaczęło rzemiosło lwowskie tra- 
cić swe lepsze siły, które chwytały się 
pańskiej klamki lub emigrowały na 
prowincję. 

Za zubożeniem i wyludnieniem ce- 
chów przyszedł upadek jakości wyro- 
bów, do reszty zniechęcający konsu- 
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mentów. 

Rządy  austrjackie nie podnoszą 
gospodarczo pozostałych warsztatów, 
lecz sprowadzają element obcy wy- 
znaniciu i narodowością, jako zaczyn 
świeżych, lojalnych kadr drobnomie- 
szczańskich, Dla uzasadnienia tego 
inasowego najazdu głosi się klam- 
stwa, że jest to koniecznością, skoro 
rzemiosło lokalne nie istnieje. Licho- 
ta jednak tego importowanego cele- 
mentu, wskazywała na to, że nie o 
podniesienie rękodzieła chodziło rzą- 
dowi austr jackiemu, lecz o kolonizację 
głównie. 

Ogólno światowe 'prądy gospodar- 
cze wreszcie doprowadzają do tego, 
że rzemieślnik staje się Coraz bar- 
dziej mechaniczną cząstką przemoż- 
nego organizmu pracy, 

Ciekawa ta książka powstała ze 
szczerego kulu dla w szelkiej pracy, 
godną jest tego, aby ją posiadły bi- 
bljoteczki Związków zawodowych dla 
tych, których dzieje rzemiosł lwow- 
skich zainteresują. A powinny zain- 
teresować wszystkich, którzy, jak 


autorka, rozumieją znaczenie pracy, 
będącej dziś w świecie siłą, nie da- 
jącą się z niczem (porównać. i 


zojja Froelichowa. 


Proces o wygraną 
w ruletkę. 


(?) Sąd najwyższy w Parjżźu ma o- 
bucate do rozstrzygnięcia niezwykłą 
gzrawę. Chodzi ir o wysoką wyjraną 
na 'stawkę yrającego, który (grając w 
ruletkę zmarł. Oto niejaxi M. Labon w 
kasynie w Nicei, grając w ruletkę, po- 
stawie tysiąc franków na numer sie- 
denuiasty i wygrał, nie zdjął jednak 
wygranej, zostawiając całą kwotę na 
siedemnastce W ien sposób początko- 
wa kwota z tysiąca traakow wzrosła 
przeszio do pół miljona, gdyż kilka ra- 
zy wygrana padła na siedemnastkę. — 
Szczęśliwa gra zwróciła wwaję na La- 
bosa i wtedy siwierdzono, że Labon 
nagle zmari. Powstał spór o wygraną. 
Zarząd kasyna iwierdzi, że Labon żył 
tylko podczas pierwszej wygranej, a 
na następne nie miat już żadnego wpły 
wu, gdyż już nie żył Natomiast żona 
Labona żąda wypłącenia całej wygranej 
w kwocie pół miljona franków. 
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149 z dnia 5. 


lipca 1929. 


Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Zagłębie naftowe stoi murem przy F. P. 5. 


(—) Wspaniałą odpowiedzią na pro- 
wokacyjny występ B. B. S. w: sobotę 
29 czerwca było masowe zgromadzenie 
ludowe P. P. S. urządzone następ- 
nego dnia w niedzielę w salj kina „Pa- 
lace“ ze współudziałem posła tow. Pra- 
giera. Olbrzymia sala, wszystkie gale- 
rje 1 korytarze były szczelnie wypełnio- 
ne robotniczą bracią w ilości ponad 
3.000 głów. Zagaił zgromadzenie tow. 
Przewłocki im'enjem Rady Robotniczej, 
powołując na przewodniczących ttow. 
Serwię i Inwała, a do sekreiarzowania 
tow. sekretarzy organizacji. 

Poseł tow. Pragier rozpoczął swoje 
przemówienie od stwierdzenja, że po- 
myślna konjunktura gospodarcza Z r. 
1926 została zmarnowana, Poprawa w 
Polsce zależną była od ogólnej sJtua- 
cji gospodarczej, a szecjaln e korzystnie 
przyczynił się do poprawy yospodarki 
kraju angielski strejk węglowy. Samo- 
chwalstwo obecnego rządu odbija ja- 
skrawo od faktu, iż nasza pożyczka 
zagraniczna stoi najniżej, bo niema u 
nas pewności co się stanie jutro, bo 
niema programu gospodarczego a.i po- 
litycznego. Dlatego kapitał zagraniczny 
niema zaufania do państwa polskiego. 
Każdy kraj zaciąga pożyczki w ten 
sposób, że kapitał wpływa do banku 
państwa a państwo samo dysponuje 
tym kapitałem i używa go tak, jak u- 
ważą za słosowne. 

U nas jest inaczej. Kapitał wchodzi 
do Polski i sam obejmuje dane gałę- 
zie przemysłu i produkuje: węgiel, ro- 
pe, prąd elektryczny. 

Następnie mówca omawiał szczegó- 
lowo plany sfer reakcjjnych, zmierza- 
jących do usunięcia sejmu od możliwo- 
ści wykonyw ania swoich obowiązków 
i poniewieranja nietylko tej instytucji 
ale i całego narodu. 

Jako następny mówca przemawiał 
tow. B. Skalak, sekr. Kom. Obw. ze 
Lwowa, przedstawiając dokonywaną w 
ostatnich łatach deprawację życia pu- 
blicznego. Mówca poddał należytej o- 
cenie metodę rozbijania społeczeństwa. 
System dzisiejszych rządów nie zdoła 
się oprzeć woli klasy robotniczej klóra 
ze wzmożoną energją bronić będzie 
swoich praw oraz demokracji. 

Przemawiał następnie tow. Haluch, 


opisując szczegółowo niecne plany ma- ! 


fji B. B., zmierzające do utrącenia wiel- 
kiej akcji budowy domów robotniczych 
na terenie przemysłu naftowego i iwe- 
zwał obecnych do bezwzględnej walki 
ze zdradą i warcholstwem. 


Tow. Przewłocki poddał należytej o- | 


cenie zachowanie się organów policyj- 
nych „ochraniających“ warchołów z B. 
Bo Si 

Wszystkie przemówienia były przyj- 
mowane burzą oklasków. Sala roz- 
brzmiewała od okrzyków na cześć P. 
P. S., świadcząc, że klasa robotnicza 
Zagłębia naftowego stoi murem pod 
wyprobowanym sztandarem. 

W związku z referatamı uchwalono 
następującą rezolucję : 

„Zgromadzenie ropotnicze w Bory- 
sławiu w dniu 30 czerwca stwier- 
dza, że dzisiejsza sytuacja polityczna 
i gospodarcza pełna niepewności i cięż 
kich konfliktów wewnętrznych jest na- 


stępstwem obecnego systemu rządów 
„silnej ręki". 
Zebrani stwierdzają, że poniewiera- 


nie takich instytucjj państwowych jak 
Sejm — demokratyczną reprezentację 
narodu — jest nietylko gwałceniem o- 
bowiązujęącej konstytucji, ale równo- 
cześnie zapowiedzią zamachów na de- 
mokrącję i prawa klasy pracującej, Ro- 
botnicy Borysławia i całego Zagłębia 
Naftowego wzywają ogół robotniczy do 
zwancią swoich szeregów! i lwypieniania 
wszelkiej zarazy rozbijąckiej oraz przij- 
gotowania wszystkich sił, ażeby zajra- 
żające ataki odeprzeć. 

Klasa pracująca w Polsce nie po- 
zwoli zepchnąć się na poziom niewol- 
ników odepchniętych od możności rzą- 
dów państweną i nie spocznie w' walce 
dopóki w kraju nie zapanuje prawo i 
rządy robotniczo - włościańskie. 

Zebranie wyraża pełne votum zau- 
fania Naczelnym Władzom Partji i Klu- 
bowi P. P. S. z zapewnieniem, że 
walka ich z tym rządem znajdzie w 
masach pelne poparcie. 

Rezolucia ta została jędaomyślnię 
przyjęta wśrod długotrwałych kr 
całej sali. f 
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Składki na strojkujących. 


Wezwani w „Dzienniku  Lud.* 
przez poszczególnych towarzyszy 
składają na strejkujących: Słowik 
Wojciech 5 zł, Sawicki Wład. 5zł. 
Dziedzic Wład. 3 zł, Oleniak Kou- 
stanty 5 zł., Gazda Wład. 5 zł., Ru- 
dziak Wład. 5 zł, Adamczyk Jan 3 
zł, Wróbel Paweł 5 zł, Cebula 
Franc. 3 zł., Greśko Jan 1 zł. 50 gr., 
Fornal Franc. 3 zł., Marusvn Józef 
2 zł, Sokołowski Mikołaj 2 zł., Ku- 
tereba Winc. 2 zł. 50 gr., Pęcak Fi- 
lip 2 zł. 50 gr., Wasłowicz Stan. 3 zł. 
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kompromitacja sojuszników 
rządu i kapitału. 


(—) Onegdaj odbyło się we Lwowie 
pienarne posiedzenie komisji cenniko- 
wej dla regulacji płac robotników prze 
myslu naftowego. Mimo wyraźnego sta 
nowiska członków komisji z ramienia 
trzech Związków, na poprzedniem, po- 
siedzeniu, „Frakcja B.B.S." s<wapliwie 
zapraszana przez pracodawców dele- 
gowała trzy „osoby“ ze znanym Srul- 
kiem Fichmanem na czele. Typy te z 
nożamt w kieszeniach pa unie- 
możliwić zebranie się i pracę komisji 
cednikowej. Zgodnie z uchwałami wie- 
ców robotników naftowych przeds awi- 
ciele Związków Zawod. złożyli kate- 
goryczne oświadczenie  przemyjsłow- 
com, że pod żadnym pozorem 


nie zgodzą się na wspólne po- 
siedzenie ze zirajcąmi klasy, rozot- 
iczej, 

żądając stanowczo wypow.ejzenia się 
pracodawców. Tu dopiero zaobserwo- 
wano bralerski sojusz B.B.S. z przemy- 
słowkami „którzy poczęli bronić Ľe- 
besowców. Ale zdęcydowana postawa 
naszuch towarzyszy spowodowała zmia 
nę stanowiska rrecodawców, który po 
długiej naradzie z bólem serca zdecy- 
dowali się na niedopuszczenie do obrad 
tebesowców. Srulko Ficnman wraz ze 
swoją kompanją jak niepyszni opuścili 
salę obrad. 

Dla zdrajców niema miejsca wśród 
nas, to leż tępić musimy tę zarazę mo- 
raną i przez silną organizację kia- 
sową będziemy walczyć aż do zwy- 
cięstwa. 


Kronika Borysławska 


NAPAD NA KOSZARY ROBOTNICZE. 
Wczoraj po północy t nieznanych osobni- 
ków usiłowało wedrzeć się do mieszkania 
low. Oleniaka w koszaruch Oil-Spring. — 
Zostah om spłoszem przez mieszkańców 

uciekli do poblisk jego lasu, ostrzeliwując 
się przed Ścigzjącymi ich robotnikami — 
pe 7 wo policyjne w toku. 


AMIENIEM W GŁOWĘ. Plichta Ste- 
my Anis 3. b. m. uderzył kamieniem w 
głowę Michalinę Magórę tak, że upadła 


bez przytomności na chodniku. Plichta zo- 
stał aresztowany. 

POSIEDZENIE RADY ROBOTN. PPS 
odhędzie się w piątek, dnia 5. b. m. o 
godz. 6-tej wiecz. Sprawy ważne. Obec- 
ność wszystkich konieczna. 


KRADZIEZ ROWERU. Wład. Maciura- 
kow: skradziono ze siem rower marki 
„Puch, wartości 2500 zł 
| ona nh 

URLOPY. 
WARSZAWA, 8. 7. (tel. wł) Prezes 


Rady Ministrów p. Świtalski wyjedzie na 
urlop dnia 11. bm., zastępować go będzie 
min. Składkowski. | 


„ZJAZD  LEGJONISTOW. 
WARSZAWA, 3. 7. (tek. wł.) Zjazd le- 
gjonistów przygotowany jest w bieżącym 
rouu w Nowym Sączu Przemawiać ma 
marszałek Piłsudski, 
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Wiadomości z Drohobycza. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Robotnicy drzewni 
organizują się. 


Dzięki wydatnej pracy Okręgowe- 
go Sekretarza tow. Tymkowa, po- 
wstał w Drohobyczu oddział Związ- 
ku robotników drzewnych Drohoby- 
cza i Dołhyn ad Podbuż. 

Możemy spodziewać się, że orga- 
nizacje te 'dadzą początek do zorga- 
nizowania wszystkich robotników 
drzewnych w powiecie. 

Jest to konieczne, albowiem ro- 
botnicy drzewni są najbardziej wy- 
zyskiwani i wskutek rozbicia orga- 
nizacji pracodawcy nigdzie nie stosu- 
ją się do umowy zbiorowej. 

Fakt ten powinien otworzyć oczy 
tym, którzy dają się chwilowo bała- 
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mucić różnym agitatorom burżuazyj- 
nym i wciągać ` do patrjotycznych 
organizacji. 
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Kronika Drohobycka 


ZWOLENNICY ALKOHOTAT.  Anlonik 
Michał lat 26, z Michałowicz i Kołodziej 
Adam z Drohobycza, zostali przyareszło- 
wani za kradzież wódek i hkierów, doko- 
nanej na szkodę restauralorów w Droho- 
byczu Cukerberga i Lewicgo. Szkody wy- 
noszą ponad 700 zł. 

Dnia 3. lipca b. r. włamali się nieznani 
sprawcy do sklepu Kociuby Michała, zam. 
ul. Stryjska, skąd skradhi wódkę i inne 
towary. wartości 252 złotych. 


BRADZIEZ KROWY. W nocy z 2. na 
3. lipca b r. dokonano włamania do slajni 
będącej własnością Dakiw Iesi, skąd skra- 
dziono krowę, wartości -(00 zł. Amatora 
kradzieży aresztowano. 
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Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. 


15 ofiar samochadowych 


w Stanisławowskiem, 


Dnia 30. czerwca auto ciężarowe 
48 pp. przejeżdżając przez Lachow- 
ce pow. Bohorodczany, wywróciło się 
do rowu wskutek pęknięcia przedniej 
osi. Auto przygniotło swym cięża- 
rem jadących w niem Żołnierzy, a 
mianowicie: sierżantów, Ant. Fron- 
rodyskę, szeregowców Kuczyka, Strze 
czaka i Kaz. Bieniarza, plut. Ho- 
leckiego, kantyniarkę 48 pp. Stefa- 
nję Szczepańską, oraz kierowcę 
Schwarzera Gerharda. 

Wszyscy wymienieni odnieśli kon- 
tuzję cielesną, zaś kierowca auta 
złamał rękę. 

mam] — 

W dniu 2. lipca b. r. autobus 
kursujący na linji Zabłotów Śniatyn 
wymijając po drodze zaprzęg chłop- 
ski najechał na kupę szutru tak, że 
przednie koła autobusu wjechały do 
rowu co spowodowało wywrócenie 
się autobusu. 

Z jadących wewnątrz pasażerów w 
liczbie 8, odnieśli ciężkie uszkodz. Hir- 
schorn Jakób z żoną, lżej rannym zo- 
stał Kórn Chaim (Zabłotów), zaś po- 
zostali doznali lżejszych kontuzji. 

Autobus prócz wybitych szyb nię 
został uszkodzony. 

Na podstawie / przeprowaazonych 
dochodzeń stwierdzono, że winę ka- 
tastrofy ponosi kierowca. 

eme 


Śmierć od pioruna. 


Dnia 28. czerwca w czasie szale- 
jącej burzy z piorunami nad Sadza- 
wą pow. Bohorodczany, zabite zo- 
stały przez piorun dwie kobiety, a 
to Katarzyna Ołeksyn i Stefanja Po- 


korespondenta). 


rokaniuk. — Obiedwie lekkomyślnie 
sciironiiy się pod rosnącą w polu jo- 
dłę, w którą uderzył piorun, 


Kronika Stanisławowska. 


GROŹNY POŻAR. W nocy z 2. lipca 
w domu Ratzer Reginy powstał pożar, któ- 
ry mcementalnie przeniósł się na zabudo- 
wania Gauberera Cilla i Schorra Dawi- 
da. Ixzkody wynoszą ponad 40.000 złotych. 
Pożar powstał przypadkowo, 


nieludzkie traktowanie 
robotników. 


| Sokoliki, w lipta. 


(—) Stosunki panwące we firmie 
Sternhel i Hirth w Sokolikąch, pow. 
Turka, są tak skaadaliczre, że powi- 
nien się niemj zająć inszektorat pracy. 
Robotników szykanue się i terrory- 
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zuje. Jeśli robotnik domaga się ure- 
gulowanie płacy ií przestrzegania 
8-godz. dnia pracy, grozi się mu po- 
biciem i wydalenjem. Kilka takich wy- 
padków miało już tu miejsce. Robot- 
nicy cierpią te stosunki, ale skoro stracą 
cierpliwość to nie jch winą będą na- 
stępstwa, jakie wyniknąć mogą dla tej 
firmy za nieludzkie traktowanie ludzi. 

Zarząd Zw. Rot. Drzewnych. 


Afera wybitnego członka Ke-Be. 
: Turka n/S. w lipcu. 


(—) Dnia 17. maja wysłano stąd list 
polecony do dyrekcji kolei Państw. we 
Lwowie z zawiadomienjem o wykryciu 
nadużyć na szkodę P. K. P., a mianowi 
cie o przywłaszczeniu sobie przez nie- 
jakiego p. Wolfa, wybitnego działa- 
cza Be-Be w Turce, większej ilości 
desek, będących własnością P. K. P. 

Po upływie 2 tygodni od tego listu 
wyjechal w tej sprawie do prezesa Dyr. 

Kolei Państw. tow. Turski, które- 
rego jednak sekretarz nie cucal do- 
puścić na audiencję, mówiąc, że jest 
to rzecz małej wagi. Dopiero na sku- 
tek telefonicznego zawiadomienia p. 
prezesa przez Radę Zw. Zawoi. tow. 
Turski został przyjęty na audiencję. P. 
prezes po wysłucaadiu tow. Turskie- 
go zarządził naticiumiest poszukiwanie 
owejo lista poleconego w dyrekcji. Na 
trzeci dzień przeprowadzono z rąmie- 
mienia dyrekcji rewizję w Turce i fax- 
t ycznie znaleziono deski P. K. P. u p. 
Wolfa Franciszka, ae nie wszystkie. 
Liczba desek tprzywłeszczonych sobie 
przez p. Wolfa dla orentąci czytel- 
ników wynosiła 12 mreln, en fur. 

Od czasu tej rewizji ugłynęło kil- 
ka tygodni, a dotychczas przebieg ua- 
szego śledztwa jest nieznany. a Co go- 
rzej nie zarządzono nawet przyaresz- 
towania ludzi wmieszanych w: tę afe- 
rę, mimo jawnych dowodów: dokona- 
nego przez nich — że się tak delikatnie 
wyrazimy — crzywłaszczenia. 

Tutejsze społeczeństwo czeka osta- 
tecznego załatwienia tej sprawy. 
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Łazienki Samatorjum Kasy Chorych m ęLwowa w Szkle, 
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(?) Trąd był w starożytności i w wie 
kach średnich jedną, z najstraszniejszych 
chorób, jakie trapiły ród ludizwi, Już 
Mojżesz pisał o tej okropnej chorobie, 
Że jesl to 

„bioz Boży" i plaga, «tóra dzie- 

siątkowaiją Żydów 


Gdziekolwiex pojawił sję trąd! wywo- 
igwal przerażedie, prowadzące do o- 
Ltqkańczych nieraz środków zaraj- 
czych. 

U niektórycii ludów istniał m» prze- 
pis, że jeżeli król napawi sję trądu, to 
caem wyleczenia się, winien się 


zabitzyć w krwi saoica podda- 

nyda 

W Jerozolime trędowaci wiuni byli 
pod naisurowszym rygoru bjć trzy- 
mani poza murami miasta i nie moyli 
otrzymywać środków potrzebnych im 
do życia, inaczej jak tylko za posred- 
nictwem specjalnych strażników. 

Nie wszędzie jednak iznawano Za 
konieczne odosabniać tręuowatycn i 
dlatego może w Syrjl np., gdzie nie 
wypędzano chorych poza obręb spoke- 
czeństwa lrąd szerzył się niasowo, za- 
bierająct wiele ofiar. 


Wos Jordanu tyły uważane za 
tarczo pomocie proediw :relowi. 


Wśród Rzymian trąd pojawił się do- 
piero po ich wyprawach na Wschód, 
a nawet jest prawdopodobnem, że przy 
wiozły ją z sobą z Azji wojska Pom- 
pejtsza. Dopiero po utworzeaju Cesar- 
stwa Wschodniego i Cesarstwa Zacho- 
dniego znikła ta choroba z kraów Eu- 
JOLY. 

W wiekach średnich znowu pojawi 
się ta zaraza w Europie przyjmując gro- 
¿ne rozmiary Lecz z czasen dzięki ro- 
zumaym zarządzeniom nasiienie tej cio- 
iobj zmniejszało się poraz Dardziel, 

z końcem XV wiesu ślad po ne, 

nie został w Europy. 


Jeżeli tu i ówdzie sję pojawi, to bę- 
dzie to wypadek sporadyczny, impor- 
towany ze wschodu. 

Natomiast nie wygasł 


trze ai wigasi w Hzii, Airhie, 

Egipcie, ma Filipinetan i na An- 

tulaja. 

Na małej-wysejce zwanej Chacacha- 
car, położonej na południe od Anly- 
lów, między Wenezuelą a wyspą św. 
Trójcy, rząd ufundował 


wilka, lecznicę ula tre oważnci. 


Przebywają tam ludzie wszystkich ras 
i narodowości, czarni i biali, Chińczy- 
tj, Jazończycj i Hindusi, trawieni tą 
straszną chorocą. Opiekują się nimi 
specjaliści lekarze i sjostry milosierdzia, 
prawdziwe samaryta ki. Dzięki Iroskli- 
wej opiece lekarskiej trąd w niektó- 
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Na wyspie iręńc 


watych. 


rych wypadkach się lokalizuje, w in- 
nych stan zdrowia chorych poprawia 
się tak, że mogą po pewnym czasie 
odzyskiwać wolność. 

W miejscowości Culion na Filipinacn 
sprawuje urząd komisja złożona z praw 
ników: i lekarzy, która rozstrzyga spi'a- 
wy wynikłe z wzajemnego stosutńu 
trędowatych tamtejszej kolonji leczni- 
czej ı gdzie też wydaje się w wypad- 
kach, które ta komisja uzna za możli- 
we, pozwolenie na opuszczenie zakła- 
du i powrót do ojczyzny. 

Szczególne widowisko przestawia- 
ją, posiedzenia tej komisji. 

Jeden z podróżników który miał spo- 
sobność być przy tem obesnym, tak” je 
opisuje : 

„Posiedzenia odbywają się w sali 
obszerne, a'e bez odpowiednich urzą- 
dzeń. Oprócz sędziego, jego sekreta- 
rza, i minie, zwykłego obcego przybysza, 
któremu z grzeczności pozwolono zna- 
leść się w tej sali, 

Caly personal, a więc obrońcy, siuż- 
La, odźwierni etc. był złożony Z 
trędowałych. 

Stan ich choroby nie budził jednak o- 
baw ani dla nich samych, ani dla oto- 
czenia, tylko ślady przebytego trądu by- 
ly widoczne czy to w zabliźnionych 
ranach, czy w braku jednego lub kilku 

palców u rąk. 

Pierwsza przed sędzią stanęła ro- 
dzina, złożona z ojca, mątks i synka, z 
prośbą o pozwolenie powrotu do ojczy- 
zny. Sędzia zbadawszy: poprzednio o- 
rzeczenie lekarza dotyczące każdej z 
tych osób, udzielił pozwolenie ojcu i 
synowi, odmawiając go natomiast mat. 
ce. 
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Z kolei zgłasza się inna matka, ze 
śladami ostrego przebiegu tej choroby 
na twarzy i rękach. Przyszła ona za- 
pytać się, kiedy jej będzie zwrócony 
synek, którego od niej odłączono w 
myśl przepisów profilaktycznych. Sę- 
dzia powodowany litością ucjekł się do 
kłamstwa, przyrzekając matce, że ży- 
czenie ,ej będzie nicbawem spełnionę, 

Dalej przesunął się przed stołem sę- 
dziego [cały szereg innych klijentów 
skarżąc się na swoje nieszczęścia i nę- 
dzę różnego rodzaju. 

Nakoniec przyszła kolej na dwoje 
miodych: mężczyznę i kobietę. Oboje 
byli ze sobą zaręczeai i zdecydowani 
pobrać się, na co władze w niektórych 
wypadkach pozwalaiy. Atoli w' jakiś 
czas po tej decyzji los zdarzył, że stan 
choroby dziewczyny pogorszył się bar- 
dzo, podczas gdy u młodzieńca polep- 
szenie czyniło szyjvkie postępy tak, że 
zdaniem lekarzy po dwu najwyżej la- 
tach mógł on powrócić do ojczyzny, w 
stanie dla swego zdrowia możliwie naj- 
komyślniejszym. Wobec tego młodzie- 
niec zaczął perswadować «dziewczynie, 
że lepiej będzie jeżeli sję rozejdą. — 
Ale ona, zakochana w nim i sama na 
świecie, nie chcjała ani słyszeć O ro- 
zejściu się. Teraz właśnie zbliżał się 
dzień, w którym miłodzienie: miał po- 
wrócić do swojej ojczyzny, a dziewczy- 
na przyszła błagać sędziego, : aby ten 
wymógł na jej narzeczonym dotrzyma- 
nie słowa. Sędzia tłumaczył jej, aby 
zrezygnowała z swoich żądań. Gdy je- 
dnak dziewczyna uniosła się gnjewen, 
sędzia ukarał ją dziesięcioduijowjm a- 
resztem. Biedną dziewczynę, zanoszącą 
się od łkania, wyprowadzono z sali 
przemocą. 

Czyż można sobie nawet w fantazji 
wytworzyć obraz większego nieszczę- 
ścia. 


Przyjaciele między SoDbą. 


(7) Radaktor „Słowa polskiego“ p. 
Majnaum robi z czarnego białe i za- 
rzuca prof, GGrabskiemu, swemu ongi 
mistrzowi czyny, których nigdy nie 
popełnił. P. Majbaum napisał m. in., 
że prof. Grabski popierał swego cza- 
su wyprawę na Kijów i ideę nic- 
podległej Ukrainy, od czego prof. 
Orabski się odżegnywa, twierdząc, 
zgodnie zresztą z prawdą, że był wła- 
Śnie przeciwnikiem, a nie zwolenni- 
kiem tej idei. 

Prof. Grabski kłamstwo to przy- 
gwoździł i to w sposób dość złośli- 
wy, przypomniał mianowicie, źe to 
właśnie p. Majbaum należał do orga- 
nizatorów wiecu jw tr. 1920, na którym 
p. Grabski protestował przeciw po- 
mysłowi niepodległej Ukrainy. 

A co na to p. Majbaum ? 

Pisze o tem „Lwowski Kurjer Po- 
canny“ go następuje: 

Mejbaum jeden tylko widział śro- 
dek obrony przed zarzutem kłam- 


stwa — kłamanie dalej, jeden jedy- 
nie sposób ratunku przed kompromi- 
tacją — wyznanie, iż był wówczas 
narzędziem. 

Zaiste rozbrajający widok młodzie- 
niaszka młodzieniaszka wówczas 
35 letniego, którego nieświadomość 
i młodzieńczość wyzyskują dla nie- 
znanych mu celów politycznych. Bie- 
dne narzędzie! Od roku Pańskiego 
1920 aż po grudzień roku Pańskiego 
1927, $iedm więc łat jeszcze, A od 
tego czasu czy już przestał być na- 
rzędziem, czy też znów Został narzę- 
dziem tych, za których pieniądze, 
wbrew wszelkim zasadom etyki i 
przyzwoitości, działa na szkodę wła- 
sciciela drugiej połowy przedsiębior- 
stwa. (to znaczy usuniętycn wspoł- 
właścicieli „Słowa polskiego''). Jeśli 
jest nadal narzędziem tych, vo dali 
pieniądze, to oczywiście młodzieniasz- 
kiem pozostał, młodzieniaszkiem 44 
letni, ale niewinnym. 


Parlamen 
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„Ayha diahel" Z... kaczka dziennikarska. 


(?) Pisma zagraniczne doniosły nie- 
dawno, że na półnośno - zachodniem 
wybrzeżu Australji rybacy polując na 
wieloryby schwytali innego potwora 
morskiego ,tdk zwaną „rybę - djabła', 

Ryba ta ważyła dwie tony, a dla jej 
przewiezienia użyć trzeba było całego 
wagonu, z którego zresztą po obu stro 
nach zwieszało* się cie'sko potwora. 

Spokrewniona jest ona z rybą - pałą, 
tylko znacznie jest większa i cjęższa; 
różni się też od niej olbrzymią paszczą 
i krótkiemi pletwami, bardzo podob- 
nemi do rąk. Nazwy naukowej ryba ta 
jeszcze nie posiada. Gdy rybacy spo- 
strzegli ją poraz pierwszy, sądzili, że 
to olbrzymi rekin; lecz im bardziej się 
zbliżali tem widoczniejsze było, że 
chodzi tu o zupełnie nieznany gatunek 
ryby. 

„Ryba - djabeł" pływała bardzo wol- 
no, wskutek czego rybacy przypuszczałi 
że w walce podmorskiej została po- 
ważnie raniona; po wydobyciu jej na 
ląd okazało się jednak, że ryba jest Zu- 
pełnie zdrowa Zabicie potwora przy- 
szło rybakom bardzo łatwo, zosiawio- 
no go jednak szereg dni na brzegu 
gdzie oglądały go całe masy uczonych. 
Dopiero później przewieziono potwora 
do muzeum, gdzie go zabalsamowano 
i wystawiono na widok publiczny. 

Wody północno - zachodniego wy- 
brzeża Australii obfitują podobo w 
cudaczne ryby. Są tam np. bardzo dzi- 
wne ryby, o których rybacy opowiada- 
ją, że śpiewają ludzkim głosem, możli- 
we, że to na ich istnieniu Homer oparł 
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Puczta lstnisza z Polski 
do Ameryki Południowej 


Z dniem 7 lipca rb. zostanie za- 
prowadzona komunikacja lotnicza mię 
dzy miastami Buenos Aires w Ar- 
gentynie i Assuncion w Paragwaju. 


| legendę o syrenach, które spotykał O- 
dysseusz. Ryby te są tenną zdobyczą 
ze względu na wysokość wartośc tłi- 
szczu. Są tam również ryby - rozbój- 
niki, przezywane przez riyjbanów re- 


kiny, tygrysy, rekiny - młoty itp. 
BP T 3 1 Obecnie można więc przesylać z 
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Polsk: drogą powictrzną korespon- 
dencję lotniczą nietylko do Brazy- 
iji, Urugwaju i Argentyny, lecz tak- 
że do Paragwaju i Chile. 


Gatunki te są bardzo niebezpieczne; 
wganiają się one zazwyczaj w głębi- 
nach lecz przy Sposobnosci napadają 
i ma ludzi. 

Naogół z punktu widzenia nauko- 
wego te okolice wcale nie są zbadane; 
może więc jest wiele siruszności w iwier 
dzeniu rybaków, którzy zapewniają, że 
są tam prawdziwe ryby - cuda, nie- 
stępujące wcale pod wzglę.em rzadko- 


W sprawie opłat za przesyłki nale- 
ży zasięgać informacyj w urzędach 


poczłowyci. 


ści schwyłanej właśnie rybie - dja- == 
błowi. =" 
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100-leini starzec radzi jak ZYC, 
aby żyć długo. 
no i nazbyt wiele; '7) Nic być źle t- 
sposobionym, ale zawsze pogodnym: 
8) Wolne chwile spędzać w towarzy- 
stwie dobrych przyjaciół ; 0) Wieczo- 
tem nie pić mocnej kawy, ani alko- 
holu; 10) Nie nosić zbyt ciepłych 
ubrań, a wtedy codzienny spacer przy 
niesie zadowolenie; 11) Utrzymywać 
w największej czystości zęby i nogi; 
12) Przestrzegać powyższych jedcna 

stu reguł dokładnie. 


>A PŹ 


(°?) W jednem z pism amerykań- 
skich zamieszcza pewien stuletni sta- 
rzec szereg wskazówek, jak żyć, aby 
zachować zdrowie i krzepkość do sę- 
dziwego wieku, — Starzec ów ra- 
dzi więc: 1) Niczem się nie przej- 
mować, 2) Codziennie uprawiać giu- 
nastykę pokojową; 3) Być umiarko- 
wanym w jedzeniu, piciu i paleniu, 
nie gonić zbytnio za przyjemnościa- 
mi; 1) Przekładać zimno nad gorą- 
co i myć się często zińiną wodą; 
5) Nie męczyć się i odpoczywać ile 
tylku można; 6) Nie jadać zbyt póź- 


iż „DZIENNIK LUDOWY" nr. 149 z dnia 5. lipca 1929. 


I Zjazd delegałów Genie. Związku Rob. Przem. Chemicznego 


W dniach 29. i 50. czerwca b. r. ode 
był się w Krakowie II Zjazd Deie- 
gatów C. Z. R. P. Chem. 

W pięknie udekorowanej sali zgro- 
madziło się 95 osób, w tem 64 de'e- 
gatów Oddziałów. 

Z ramienią Międzynarodówki Związ- 
kow Robotników Fabryzenych w! Am- 
sterdamie obecnym był tow. Juliusz 
Weiss, prezes austrjąckiego Związku 
Robotników Przem. Chemiczregjo z 
Wiednia, Komisję Centralną Zw. Zawo- 
dowych reprezentował tow. pos. Stań- 
czyk. Otworzył Zjazd przewodniczący 
how. Jarek. 

Do Prezydjum Zjazdu zostali wybra- 
ni ttow.: Jarek Józeł, Bazan Kazi- 
mierz, Włóczkowski Edwari; sekreta- 


rze tow. Bocian Zygmunt i Rusinek 
Kazimierz. 
Na porządku dziennym Zjazdu o- 


„rócz ukonstyłuowania się prezydjum, 
ockczyta iia protokodw z I Zjazkiu, wybo 
r. Komisji mandatowej, wnioskowkj, 
matki i skrótecyjaej oraz przemówiel 
,owiłamzich byly sprawozdania z dzia- 
łalności, kasowe i Komisji Rewizyj- 
nej za rox 1927 i 1928. 

Tow. Juliusz Weiss imienjem między- 
narodówki wygłosił w języku niemjet- 
kim podniosłe i serdeczne przemówice- 
vie  wowiłalue, podniósł znaczenie 
Związku Chim.czrego bolsze,o w Mię 
dzynarodówce, jego świetny rozwój, 
zapewnił, że Międzynarodówka zawsze 
w gawili konieczne, yolowa jes przyjść 
Związkowi z jaxnajdalej idącem po- 
warciem i (pomocą w walce z kapita' em 
i faszyzmem. 

Ponadio wig'osz0::0 szerej |przemó- 
wi powitaiaceh, Wszyscy mówcy pod 
nrzślali wiewą tracę dokonaną przez 
Zwiazek w r. 1927 i 1928 nad oabu- 
uową Związki po czumowskiein roz- 
Liciu, codncsilij zasługi Zwjązku wobec 
klasy rovoaticzejj zapewniali o soli- 
aaruosści wsztstikich Związkójw w wal- 
ce Związku Chemicznego z kapitałem 
i życzyli Ziazdowi pomyślnych obrad, 
zajrzewając deegatów do wytężonej 
"pracy i walki w obronie klasy ro- 
botniczej przed kapitalistycznym wy- 
zyskiem, w obronię demokracji, ustawo- 
dawstwa socjal. i w walce o całko- 


morren. 


Zamordowai żone, 


wife wyzwolenie proletarjatu w ustro- 
ju socjalistycznym. 

Sprawozdanie z dziaialności Związ- 
ku za r. 1927 i 1928 zdał tow. Bo- 
cian Zygmunt, generalny sekretarz 
Związku, uzupełnił tow. Jarek Józef, 
przewodniczący Związku. 

Sprawozdanie kasowe złożył tow. 
Matula Wład., skarbnik Związku. 

Na wniosek Komisji Rewizyjnej spra- 
wozdanie przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości z uznaniem dla Głównejo 
Zarządu za dokonaną prącę. 

Wygłoszono szereg referatów, nad 
któremi odbyła się obszerna, bardzo 
poważna dyskusja. 
Zza] (wę 


2l komunistów 
przed sądem. 


Wczoraj na wstępie rozprawy prze- 
mawfali we własnej obronie oskarżeni: 
Andrzej Stecko, Wiktor Chruściel, dr. 
Bruno Korman i Adam Kaufman. 

Następnie przez kilka godzin mó- 
wił adwokat przemyski, oraz poseł dr. 
Zahajkiewicz. Wieczorem zaś przemia- 
wiał dr. Axer. 

Dziś w dalszym ciągu trwać będą 


"remówienia obrońców. 
FEŁSIENPSFCECE ETE 100 ABEC - 1-0 


Sport. 


Najbliższej niedzieli grają: 


Ruch Warszawianka w Katowi- 
each. 
Czyni — Legja we Lwowie. 


Crdeovia — Turyści w Krakowie. 
Potonja Pogoń w Warszawie. 
PETKIEWICZ WYJECHAŁ DO ANGLJY 

Wo poniedziałek wyjechał na lekkoalle- 

tvczne mislrzostwa Anglii, które odbędą się 
w dniu 5. i 6. bm. w Stamford Bridge, 
znakomity nasz długodystansowiec Petkie- 
WĄCZ. 
MECZ BOKSERSKI FRANCJA—-POLSKA. 
odbędzie się wkrótee w Poznaniu na PWK. 
Będzie to pierwszy mecz bokserki pomię- 
dzy dwoma zaprzyjaźnionemi państwami. 
Ze strony Polski wezmą udział w tych za- 
wodach bokserzy śląscy, Kupka, Górny i 
Wieczorek 


poczem zwłoki jej rzucił pod pociąg. 


(—) Onegdaj w nocy na torze kolejo- 
wym koło wsi Kraśnica pod Łodzią 
spostrzegł drożnik kolejowy zwłoki ia- 
kiejś kobiety, przejechaną przez po- 
ciąg. 

Żaalarmowaie włalze śe cze wdro- 
żyły energiczne dochodzenie, które w 
rezultącie dało prawdziwie sensacyjne 
wyniki. 

Okazało się mianowicie, że kobietą 
tą była 45-letnia Józefa Wożźnicka, niie- 
szkarka wsi Krasnica, lecz co najcie- 


kawsze, że została ona zamordowana 
przez własi:ejo męża. 

Do wyników tych doszła policja, 
dzięki okropnemu zdenerwowaniu, któ- 
re wykazał Woźnicki podczas badania. 

Wożnickiego aresztowano. 

Przewieziony do Łodzi został pod- 
dany powtornemu badaniu i w oyniu 
krzyżowych pytań zeznał, że zamor- 
dował swą żonę, a następnie phcqe u- 
pozorować samobójstwo, rzucił ciało 
jej pod pociąg. ; 


W wyniku wygłoszonych referatów i 
obszernej dyskusji Zjazd uchwalił od- 
powiednie rezolucje i wnioski. 

W skład Głównego Zarządu Związ- 
ku zostali wybrani: na przewodniczą- 
cego tow, Jarek Józef, Bocian Zygmunt, 
Matula Władysiaw, Bazan Kazimierz, 
Włoczkowski Edward, Galaciński Teo- 
fi, Wrona Józef, Bańka Władysław, 
Wisiński Józef, Sapeta Stanisław, 
Szuvmbarski Wojciech, Szczudło Ru- 
doli, Bocian Czeslaw, Zatorski Włady- 
sław, — Zastęzcy: Borgie Antoni, 
Sak Francisze«, Rybczyński Franciszek, 
Niedbałą Albin i Majewski Władysław. 
Komisja Rewizyjna: Kolarz Franciszek, 


Kubacki Łukasz, Kowal józef, Kłyś 
Franciszek, Szypuła Antoni. 
—A -- 
OOO CADA 


Z dnia. 


| pan 6. chciał był taki... 


a. : u FM 
„Dzienników: Lwowsk”, w odpowiedzi, 
Bojowieje z „Dziennika Lwowskiego ' pan 
G. usiłował odpowiedzieć na nasz artykuł 
w sprawie akcji tow. Liebermana w 1915 r. 
uderzywszy się w swą docentowską gło- 
wę, wystrzelił między jnnemi, że nasze 
wspomnienie jest bajeczką... bo po pierwsze 
nie było tam pana G., powtóre nie było 
w Wołoczesku sali, w której zmieściłobj 
się 100 oficerów, po trzecie (Czeremoszna 
było w r. 1916, a nie w 1915 r rt d. 
` Otóż siwierdzamy: 

1) Pan G. o tem zebraniu nic wiedzieć 
nie mógł, bo gdyby był w owym czasie na 
froncie, to jako podoficer w kompanji szła- 
bowej kpt. Zagórskiego, miał za zadanie 
strzedz ekscelencji Durskiego, gdyż laka 
była jego działalność w Legjonach. 

2) Co się tyczy zakwesljonowanej przez 
p. G. daty, czy było to w Czeremosznie 
w r. 1915 kzy 1916 r., to radzimy panu G., 
by zajrzał do książki p. l. „Wspomnienia 
legjonowe' część I, gdzie na slronie 105 
znajdzie arlykuł Józela Piłsudskiego p. L 
„Czeremoszno* (15. września ł9l5 r.). - 
W ten sposób przekona się pan G. że 
dzięki nieznajomości historji I. Brygady 
stał się godnym bohaterem utworu Morgen- 
bessera (Morgenbesser był m. i. autorem 
dowcipnego wierszyka „kiedy Kara Musla- 
la wielki mistrz Krzyżaków — szedł z o- 
gromnem wojskiem przez Alpy na Kra- 
ków“) w legjonowem wydaniu. 

Dziwne tyłko, że p. G. tak rychło zapo- 
mina (nie bez kozery) o głośnej walce 
Piłsudskiego z „g k. Mendą*, w której sarg 
przecież p. G. służył, a której odbiciem 
było Czeremoszno. 

"Pewno, że p. G. wie dobrze, w jakim 
stosunku byli do siebie tow, Lieberman i 
kpt. Zagórski, gdyż był w kompanji szla- 
bowej tego ostatniego (możemy lo udowo- 
dnić fotograljami wspólnie z œ k, komendą 
Pegjonów, my zaś znając tę rzecz nawel 
lepiej, chcemy z obowiązku wyjaśnić, że 
tow. Lieberman pełnił taką służbę, jaką nm 
nakazywała idea o wyzwoleniu Polski, a 
która stała w rażącej sprzeczności z „linią 
kpl. Zagórskiego. 

Jeżeli zaś sam p. G. wypomina pomyłki 
drukarskie, ta my ze swej stony przypo- 
mniemy mu numer „Dziennika Lwowskie- 
go na dzień św. Józefa, ydzie było powie- 
dziane: „Rozehmurz czoło komedjanvie”. 
Mała tylko pomyłka, bo miało być: komen- 
dancie — a przecież nikt nie pisał bredm 
nawet „przez drzwi uchylone“, gdyż po- 
dobnenui sprawami mogą zajmować się tyl- 
ko w lejborganie pana G. i umieszczać ta- 
kie wypociny przez małe „g“ (dziś tak po- 
wszechnem i modnem). 
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Kronika. 


Lwów, dnia 4 lipca 1929. 


NIE MIELI „SZCZĘŚCIA. Bracia Wła- 
dysław 1 Antoni Kamińscy zostali areszto- 
wani za kradzież rzeczy, wartości 1.000 
zł, na szkodę Józefa Sprotzera, zam. przy 
ul. Słowackiego, 

Stanisław Huńka dostał się do ula” za 
kradzież 2 płachl nieprzemakalnych, war- 
tości 400 zł., ze stajni przy ul. Gazowej, 
na szkodę Hermana $tnhla. i 

Los ich podzielili bracia Wład. 1*Józef 
Podgórsty, których aresztowano za kradzież 
50 zł. na szkodę Piowa Prvmy. 

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? 
Wczoraj zostali aresztowani: Baumer Gu- 
staw, lat 21, zam. przy ul. Murarskiej i 
Mikulski Józef, Jat 30, zam. przy ul. Mu- 
rarskiej pod zarzutem usiłówiunej kradzie- 
ży z wystawy restauratora N. Pomeranza 
przy ul. Wiśmowieekich | 2. Brenner Ja- 
kób, 1. Beejr. lat 21, zam. przy ul. Ogór- 
kowej, za włóczęgostwo. Paradjuk Antoni, 
lat 23, zam. w Zamiustynowie przy uł, 
Wąskiej. za kradzież gramofonu na szkodę 
Gąsiorowskiego Frane.. zam. na Persen- 
kówee, Dziura Antoni, bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, Jasińska Marja, zam. przy uł 
Weteranów, za uchylanie się od oględzin 
lekarskich. Samborska Marja, Martyniak 
Kazimiera, zam. Kochanowskiego 37, za 
wałęsamie się po zakazanych ulicach, — 
w końcu Chmieluk Kazimiera, lat 20, zam. 
przy ul. Zimorowicza. za uprawianie kry- 
tego nierządu. 

KRADZIEŻ KIESZONKOWA W TRAM 
WAJU. W wozie tramwajowym na linji 
„1“ skradł jakiś kieszonkowiec zegarek zło- 
ty z łańcuszkiem, wartości 300 zł, na 
szkodę prof. gimn. Matysa Verschleisera. 

ABIEGŁA Z DOMU. 16-lelnia uczenica 
seminarjum,/Anna Winnicka, córka rolnika, 
zam. w Czajkoweach pow. rudeckiego. Po- 
wodem ucieczki była zła nota na otrzyma- 
nem świadectwie szkołnem. 

PORTMONETKĘ z kwotą 3 zł i 80 
gr. znalezioną w ogrodzie Kościuszki, zde- 
ponował w policji urzędnik Juljusz Kohn. 

ZATĘSKNIŁA ZA DZIECKIEM. Pauli- 
na Czerwińska bez stałego miejsca zamiesz- 
kania, zjawiła się w policji, gdzie zeznała. 
że 16. ub. m. podrzuciła swe niemowlę w 
bramie realności przy ul Jakóba Hermana 
1. 28. Powodem skruchy Czerwińskiej była 
tęsknota za dzieckiem. , 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Do mice 
szaknia Jakóba Kormana przy uł. Małec- 
kiego l 7. włamali się jacyś osobnicy, 
których łupem padła srebrna zastawa Sto- 
łowa, oraz 2 futra. Szkoda wynosi 8.000 
złolych 
= 


Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Czwarlek, o godz. 8.15 premiera rewji 
p t. „Czy Anna jest panna“. i 

Piątek, o godz. 8.15 wiecz. „Czy Anna 
jest panna”. 

ebobola, o godz. 8.15 
jest panna?” 
REPERTUAR TEATRU 

Czwartek, o godz. 
wiacz cieni". 

Piątek, o godz. 7.30 
mieni". 

Sobota, o godz. 8.15 
cieni". 

„QUI PRO QUO. Dziś premjera wiel- 
kiej rewji p. t. „Czy Anna jesi panna?" 
z udziałem Hanki Ordonówny, D. Kalinów- 
ny, S. Gorskiej, Z. Terne, B. Nobisówny, 
Fr. Jarosy'ego, A. Dymszy, R. Krukowskie- 
go. L. Lawińskiego. E. Minowicza, M. 
Wawrzkowicza, K$. Foma i Tacjana girls. 


wiecz. „Czy Anna 
MAŁEGO. 

7,30 wiecz. „Poła- 
wiecz. „Poławiacz 


wiecz. „Poławiacz 


Rewja la w Warszawie grana była 120 
razy 1 cieszyła się wyjątkowem powo- 
dzeniem. 

„PAN LAMBERTTIIER'" sztuka Ludwi- 
ka Verneuill'a będzie najbliższą premjerą 
Teatru Małego. W szluce tej dającej arly- 
stom wiełkie pole do popisu, role główne 
kreować będą p. Leonia Barwińska i Ed- 
ward Żytecki, reżyser sztuki 
ESEE zccc EE  AÓÓCCÓ 


Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: Emil Jannings we filmie 
„Portjer hotelu Atlantic“. 
_MARYSIENKA : Emil Jannings we fihnie 
„Porljer hotelu „Atlantic“. 
LEW: „Garsonki 1 drapacze nieba” 
PALACE „Bohaterowie morza”. 
APOLLO: „Trzy namiętności. 
COLLOSEUM „Można zwarjować” 
CHIMERA. „Morze“, 
GASTNO: „Spowiedź nezciwej kobiety“. 
PASAŻ „Pogromca chmur“. 
UCIECHA : Billie Dove „Złota Lilju“. 
FATAMORGANA „Boska kobieta“ 
POLONIA: „Cyrk Royal“. 
LUNA: „Chińskie papugi“. 
Cholmes'. 
GRAŻYNA: „Znawca kobiet“. 
PAN: „Niewolnicy morza”. 


„Szertok 


OAZA „Aloma córa morza“. 
PROMIEŃ „W kajdanach“. 
PROMIEŃ: „Dla szczęścia dziecka” 


Łańcuch prasowy, 


Składam na fundusz prasowy „Dzienni- 
ka Ludowego“ 5 zł 1 wzywam do zło- 
zenia takich samych kwot Hołowińskiego, 
Zydronia, Sokaczównę, Lipschitza, Dr. 
Kicina, Dr. Ungara. 

Stanisław  Nawratowiez. 
Skole. 


Komunikaty. 


Z OKAZJI 153-LETNIEJ ROCZNICY 
NIEPODLEGŁOŚCI AMERYKI odegra or- 
kiestra Pracowników Gmiunych pod balu- 
tą kapelmistrza Suchomcela szereg utworów 
dnia 4. lipca w Rynku, o godz. 7 wieczo- 
rem. $ 

PRZYPOMINAMY wszystkim zapisanym 
na międzynarodowy Zlot Młodzieży Socj. 
we Wiedniu, że do dn. 4. lipca 1929 r. 
należy nadsyłać dowód osobisty z [otogra= 
fją, wraz resztą należności za udział w 
Zlocie. Wszelkie późniejsze zgłoszenia w 
terminie późniejszym w żadnym razie u- 
względniane nie będą. 

WYCIECZKI UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO r T. U. R. WE LWOWIF. W nic- 
dzielę, dnia 7. b. m. odbędzie się wycieczka 
do Gazowni miejskiej, ul. Gazowa. Punkt 
zborny o godz. t0-tej przedpoł. przed Ga- 
zownią. Zgłoszenia przyjmuje biuro Uni- 
wersytetu Ludowego, Bourlarda 5, codzien- 
nie od godz. 15—17 do piątku 5. b. m. 

Dnia 11. b. m. odbędzie się wycicczk: 


do Muzeum Przyrodniczego im. Dziedu- 
szyckich. 
WYCIECZKA NA P. W. K. W PO- 


ZNANIU. Uniwersylet Ludowy i T. U. R. 
we Lwowie organizują w czasie od 34 
lipa da 4. sierpnia b. r. wycieczkę na 
P. W. K. w Poznaniu. 

Koszty: kolei tam i z powrotem zł. 52, 
kwatery 1 bilety wstępów na wyslawę 1 
do Muzeów zł 21. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro Uniwersy- 
ictu Ludowego, Bourlarda 5, tel. 31—10 
do dnia 14. lipca codziennie od godz. 
11—15 ı od godz. 17 do 19-tej. 

WALNE ZGROMADZENIE Ogólno-Za- 
wodowego Związku Pracowmków Umysło- 
wych odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 
lipca 1929, o godz. 7.15 wieczorem, w sali 
przy ul. Kopernika 26, II. p. 

== 


Radjo. 


kilowaty przeciw kilowatom. 


Kilkakrotnie już wspominaliśmy. że 
wszystkie państwa starają się obecnie potç- 
gować siłę swych stacji. Jak już donieśli*- 
my, rząd iraneuski przystąpił do budowy 
koszteny 5 1 pół miljona franków silnej ra- 
djoslacji nadawczej w  Strassburgu. Wo- 
bec tego rząd niemiecki energję nadaw, za 
w Slufgarcie podwyższa do 20 kilowatów. 
Pozatem stacja we Freiburgu ma otrzymać 
tę samą energję. jaką mają Gliwice, a na- 
wet większą. Utrzymują się nawet pogłoski, 
że stacja ta będzie pracować mocą 100 Li- 
lowalów! Zeesen (Kónigswusterhausen) zaś, 
centralna stacja niemiecka, ma jak słychać. 
otrzymać w przyszłym roku cnergję, aż 
do. 200 (dwieście) kilowatów! Nieincy sta- 
raja się nie rozgłaszać przedwcześnie swych 
zamiarów, ale sprawa nie daje się zalaić. 


Prog ram radjowy 


Gzwartek, 4 lipca. 


WARSZAWA 135,1 m. 
1205. Muzyka płyt gramor. 
16.350. Program dla dzieci. 
18.00, Koncert solistów. 4 k 
19.30. Uczezenie 153-ej rocznicy ogłoszenia 
niepodległości Stanów Zjednoczonych A- 
meryki. 
20.30. Koncert poświęcony muzyce amery- 
kańskiej. 
22.45. Transm, muzyki tancczuej z dan- 
cmgu „Oaza“. 
KRAKÓW 3141 m. 
17.00. Koncert płyt gramor. 
19.00. Rozmaitości. „Gadki podhalańskie 
w recylacji p. Doruli Wł. 
POZNAŃ 389,8 m. 
17,25. Interl. muz. Audveja wokalna w wy- 
konaniu Henryka Pachulskiego (tenor). 
19.00. Nadprogram w wykonaniu artystów 
Teatru Nowego. 
20.30. Koneert muzyki lekkiej i pieśni. 
KATOWICE 416,1 m. l 
17.00. Muzyka płyt gramof. 
18.00. Koncert popołudniowy. 
22415. Ronceril. 
WILNO 455,9 m. 
12.10. Muzyka płyt gramof. 
19.00. Pogudunka radjotechniczna. 
WROCŁAW. 
16.30. Koncert popularny radjorkiestry. 
20.30. Koncert popularny z Lunaparku. 
22.50. Muzyka taneczna z Gliwie. 
* TULUZA. 
21.30. Koncerl. 1) Muzyka wiedeńska, 2) 
Melodje popularne, 3; Orkieslra. 
22.15. Muzyka taneczna. 
BERLEN. 
17.00. Koncert. 
20.00. Audycja krótkofalowa. Wieczór „Nie- 
bicskiego Ptaka“. 


PRAGA (Strasnire) 343,2 m. 
21.00. Koncert. 
21.30, Koncert. 


22.25. Produkcje muzyczne. 

WIEDEŃ (Rosenhiigoł) 519,9 m. 

„Jaś 1 Małgosia , opera. 

BUDAPESZT 545, m. 

17.50. Pieśm słarowęgierskie. 

21.30. Koncert. 

23.00. Koncert orkiestry z Opery Król. 
MOSKWA. 

21.30. Audycja muzyczaa dla wsi 

22.90, Dzwon zegra kremłlowskiego. 


20.00 


=~- E — 
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Kąpiel warunkiem zdrowia. 


KS PEzZAZWEEZz 


ba 


(?) Kwestja kąpieli nie jest kwestją 
nadającą się specjalnie do Kącika ko- 
biecego", ale ze względu na to, że 
przy dzisiejszych ciężkich warunkach 
mieszkaniowych o kąpiel w domu jest 
przeważnie trudno, 
kobiet, by starały się  pokontyjwać 
wszelkie przeszkody i urządzały w do- 
mu kąpiel dla całej rodziny przynaj- 
mniej raz na tydzień. 

Bo kąpiel, to zdrowie! A wiemy o 
tem, że ludzie pracujący, kąpią się 
rzadko, pomimo, że właśnie im kąpiel 
jest najbardzie! potrzebna. Nie wusiar- 
czy „twmjić się porządnie“, bo myć się 
a kąpać się to gruba różnica. 

Badania wykazują, że wiee chorón 
rozwija się w organizmje wskute nie- 
należytego cezyszezenia skóry. Leka- 
rze twierdza, że nawet tak cieżkie 
choroby jak reumatyzm czy gruźlica a- 
takują częściej ludzi, którzy nie używają 
kąpieli, niż żujących w warunkach hy- 
gienicznych. Np. skóra palacza, któ- 
ra wystawiona jest na ustawiczne dzia- 
łanie żaru idącego od pieca, wysi- 
cha, traci swą elastyczność i wskutek 
tego słaie się bardzo wrażliwa na 
zimno, go powoduje częste przeziębie- 
nia i osłabia odporność na różnego ro- 
dzaju choroby. 

Robotnik £o powrocie z pracy zmijwa 
zczerniałe ciało ostrem mydłem, doda- 
jąc jeszcze do wody sody, pomagając 
sobie ponadto piaskiem, czy piumexssem. 
Wskutek | tego skóra traci potrzebny 
tłuszcz, staje się ostrą i szorstka, n- 
łatwiając przez to drogę bakterjom. 
Stąd też powstaje często ząpa'enie skó- 
ry a maweł rany. 

Daleko mniej wrażliwy a bardz'ej 
odporny jest organizm ludzi erecujac ch 
na wolnem powietrzu dzięki tenu prze- 
dewszystkiem, że skóra ich nie jest 
narażona na gwałtowne zmiany tem- 
perabury. 

Organizm można uodpornić gimnasty 
ką, masażeni, sportami ale ptzedewszy- 


zwracam się do. 


stkiem przez używanie częstych kąpie- 
li. Dlatego w każdym domu powinna 
być wanna, która jest niemnie: potrzeb- 
na, niż buty czy ubranie. Jak tę ką- 
piel urządzić w ciąsnem mieszkaniu, 
jest właśnie rzeczą gosnodyni, jej po- 
mysłowości i zapobiegliwości. 


Płukać owoce przed 
jedzeniem. 


(2) W sezonie owoców, który teraz 
się rozpoczyna warto przypomnieć, 
dlączego należy owoce płukać przed 
jedzeniem. Opieramy się tu na ba- 
daniach dra Flodera, który 6 swych 
wynikach w artykule „Medizinische 
Welt. 


Dr. Hoder przepłukał solą kuchen- 
ną kilka gatunków owoców, zaku- 
pionych na targu i w sklepach. Po 
zbadaniu wody przekonał się, że ilość 
bakterji zawartych w wodzie po prze- 
płukaniu jednej czereśni wynosiła o- 
koło 10000. Śliwka przepłukana dała 
38.000, a jedna porzeczka 14.000! 


Cyfry te są chyba ilość przekony- 
wujące! Wśród tych bakterji znajdu- 
ją się, coprawda, dość niewinne, ale 
są i chorobotwórcze. Nawet zresztą 
i najniewianiejsze bakterje mogą stać 
się szkodliwe dla normalnych funkcji 
przewodu pokarmowego i wywołać 
niepożądaną reakcję. 


Dlatego trzeba zawsze płukać owo- 
ce a zwłaszcza, jeżeli się je kupuje 
na straganach i na targach. Ostroż- 
ność- przecież nigdy nie zawadzi. 

ga 


RENE ESEE 


Co może kobieta. 


Sensacyjna karjera córki budnika kolejowego. 


Prokuratoria państwa w Katowicach 
i Poznaniu prowadzi dochodzenia o 
krzywoprzysięsiwo, zbrodnię oszustwa 
w licznych wypadkach, bigamję, nama- 
wianie świadków do fałszywych zeznań 
wymuszania i wyłudzenia przeciw A- 
nieli z Ładów Kem'eńskje właścicie'ce 
dwu kamienic w Katowicach, jedreg 
kamienicy w Bydgoszczy i właścicielce 
ziemskiej z pod równego na Wołyniu. 


Sensacyjna ta atera brzmi wprost nie- 
wiarygodnie. Bohaterką jej jest córka 
budnika kolejowego z okolic Podwoło- 
czysk, Rusinka, Aniela z Ładów Ka- 
mieńska, W czasie wojny była ona 
przez 5 lata nauczycielką lidową w Li- 
manowej. Tam zniszczyła materjalnie 
pewnego wyższego urzędnika kolejo- 
wego. 

W parę lat po zakończeniu wojny 
w dziwny sposób otrzyjmała emierylurę 
i legitymację kolejową, poczen wyszła 
zamąż za ślusarza Andrzeja Kamień- 
skiego z Łodzi. Wkrótce je:inak wzięła 
z uim separację i znowu w niewutłu- 
maczony sposób, jako rzekoma wdowa 
po Kapiłanie sztacu armji polskiej, o- 
trzymała w r. 1922 bufet kolejowy w 
Żebrzydowicach na Śląsku Cieszy.1- 
skim. 


Od tego czasu Kamieńska rozpoczęła 
„działalność” na szeroką skalę w Kato- 
wicach, Cieszynie, Bielsku, Krakowie, 
Lwowie, Warsząwie, Łodzi, Poznaniu, 


itd, nawiązując w różny sposób zna- 
jomości z wyższymi urzędnikami, ban- 
kierami, przemysłowcami itd. i jako tze 
koma ich narzeczona naciągała ich 
na grube sumy w gotówce i kosztow- 
nościach, a przedewszystkiem na pod- 
pisywanie weksli, które puszczała w 
obieg i za które potem łatwowierni 
żyranci musieli płacić. Kamieńska ro- 
biła świetne interesy na łatwowjernoś 
ści swych adoratorów 


Kamieńska zaręczyła się z przemy- 
słowcem z Poznania, Skarbkiem T. — 
Data ślubu była już wyznaczona. Tym- 
czasem Kamieńska zabrała od niego go- 
tówkę, brylanty i wyprawę ślubną i 
wywiozła to wszystko do Równego na 
Wołyniu i tam 4 lutego br. we wsi 
Kwasiłów pod Równem wzięła niele- 
galny ślub prawosławny, jako rzekoma 
wdowa, z niejakim Archijpem Parfenju- 
kiem, handlarzem węgla i drzewa z 
Równego. 

W niedługim czasie Kamieńska i Paw 
feniuk uciekli do Kowia i zamieszkał 
przy ul. Fabrycznej 12. 

Obecnie kilka najbardziej poszkodo- 
wanych przez Kamieńską ofiar zawia- 
domiło o jej oszustwąch prokuratora, 
który rozpoczął ją ścigać, aby pociąg- 
nąć do odpowiedzialności. Dotychczas 
jednak Kamieńskiej nie udało się arc- 
sztować. . 

—0— 
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ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


POSPIESZNY 


WAŻNY OD 15 MAJA 1929 


Ze Lwowa odchodzą: 
Przez Przemyśl-Kraków Czas odjazdu 


Do Lwowa przychodzą: 
Przez Krików Przemyśl Czas przyjazdu 


Do Cieszyaa 730 Z Uwescyns Ż1%25 
Do Katowic 1-00 2315 Z Katowice 010 18:30 


Do Piotrowic 326, 1835, 20 55 
Do Poznaniu 1620. ż0'55 przez Katowice-Kalety 
Do Zywca 7:30, 23:55 l 


Przez Przeworsk-Rowadòw [ Przez Rozwadów-Przeworśx 
Do Łodzi i Foznania 2006 przez Skarzysko Z Łodzi i Posnania 847, przez Skarcyscw 
Do Warszawy 10'35. 2255 Z Warszawy 905, 18 55 


Przez Rejowiec Rawę Ruska 
Z Warszawy 605, 12 36 


Z Potrowie1 15, 535. 805, 17:06 
Z Poanania 5'35, 1240 przez Kalety. Katowice 
Z Żywca 1015, 2175 


Przez Rawę-Ruską i Rejowiec 
Do Warszawy 14156. 2340 


Pociągi podmiejskie: 


Czas odjazdu 


Do Brzuch:swe 630, 100A. 1344 1525 
IRLA. 1835A 2030 

Do Gródša Jagiell 12 46, 

Do Komarna 14050 

Do Lubienia Wiel = 108. 1409 

Do Mikołajowa D 30355 t4200 

Do Skniłowu Il Ż5 

Do Zim: rjwody 10:20, 16/50, 1910 


16500, 


CH i OS 


OBOWYCH 


Czas przyjazdu 


Brzuchowie 4:25, 11-00, 1500, 16 23, 
100,4. 2030A. 2140 
Giódku Jzgieil. 1 20, 15 00, 
Komarna Z1 300 

Lubienia Wiel 13450. 21509 
Mikołajowa U BOU , 18050 
S«iłowa 1235 

Zimnejwody 11 20, 16 15, 19 55 


NNENKN N 


Przez Włodzimierz- Sapieżankę 
Z Kowłs 905. 1625 
Z Wilna 18'25 przez Białystok: Brześć-Kowel 


Przez S$tojanów 
Z Łucka 405 


Przez Krasne 
Z Brodów 925, 
Z Podwołoczysk 
Z Tarnopola 735, 11 56 


Przez Krasne- 
Brody 
Z Równego 6 20, 16:46, 2130 
Z Wilna 6'20 przez Baranowicze-Sarny 
Z Zdołbunowa 6:20, 16 44, 2130 


Przez Stryj 
2 Borysławia 7'16, 9:43, 16 00, 18:05, 2210 
Z Ławocznego 9'43, 1345F, 20454 2210 


Przez Sambor 
Z Nowego Zagórza 650, 19 17, 
A Z Sianek 958, 1917, 21:58/, 


Przez Chodorów Przez Chodorów zh 
Do Kołomyji 0'50, 940, 1040, 14:15, 1925, 2820 |Z Kołonayji 5'50 10'05 11/46 1655 17:30 2200 2220 
Do Śniatyna 0'50, 9'40, 10'40. 14 16, 19:25. 2320 |Z >niatyna 5,50 10 05 11-46 16/56 17'30. 22 0U 2220 


Do Stanisławowa 0'50, 6'40, 940. 1040, 14:16 | Z Siamisławowa 550 7'17 1005 11 46 1605, 1730 


Przez Sapieżankę-Włodzimierz 
Do Kowla 1026, 1905 
Do Wilna 1025 przez Kowel-Brześć-Białystok 


Przez Stojanów 
Do Łucka 7:00 


Przez Krasne 
Do Brodów 2015 
Do Podwołoczysk 10 35t, 23 10 
Do Tarnopola 6'45, (0:35, 17 15, 23 10 


Przez Krasne- 
Brody 
Do Równego 645, 14:00, 23 55 
Do Wilna 23'66 przez Sarny Baranowicze 
Do Zdołbunowa 646, 1400, 23:56 


Przez Stryj 
Do Borysławia 655, 945, 17 16. 20:26, 23:56 
Do Ławocznego 665, 16:10$p, 17:16 


Przez Sambor 
Do Nowego Zagórza 863, 14 56, 2346 
Do Sianek 625%, 1465 


11:55, 16 05 
16 05. 2130 


17:56, 19.25, 2320] l 2200 22:20 

Do: zę 
Do Janowa 7:00, 12'500), 1905 Z Janowa 715, 17:30, 21-500 
Do Jaworowa 7:00, 19'U5 Z Jaworowa 7/15, 17:30 
Do Podhajce 8'20, 18:15 Z Podhajec 616, 2045 
Do Przemyśłu 1400 1628 Z Przemyśla 6 LO 
Do Rawy Ruskiej 7/86, 1415, 1930, 2040 Z Rawy Auskirj 605, 912. 1235, 19 45 
Do Stojanowa 7:00, 1905 Z Slojanowa 905, 1850 
Do zółkwi 12:20, | Z Żałkwi 1540, 


VIII niedz św, rz. kal. 


+ Od Tarnopola pociąg osobowy. O Kurs. od 1. VI da 31 


© Kursujejod 15 VI da 17 VIII oraz od 30 XI, [) > > 26. VIII do 2 IX, codziennie. 
29. Ill. 1930 każdej soboty oraz w dnie poprze- A > > 16 VI dv ]8 VHI oraz od L XII, do 
dzające św. rx, kst. z wyjątkiem 29 VI, 54 i 30 NI 1950 w niedz, i święla rz kal £ wy* 


31 XJ, zaś od 24 VIII do 1 IX codzienie 
A Kurs. od 16 VI. do 26 VIII w niedz. i św. 
rzekat. ponadto 1, 2, 5 Vil oraz 29, 50, 31 VIH. 


jątkiem 29. VI 25 i 26 XIL oraz 1 i 5 |, 1580, 


O Kursuje od 15 V do 30 IX. endziennie 
A = „1 VII do 381. Vit w udedaele 
i święla rz. kat. 


Ze Lwowa-Podzamcza odchodzą do: 


brodów 2040 

Kowla 1043, 19 27 

Podhajec 845, 18:34 

Pud «ołoczysk 10487, 2335 _ 

Rownego 0.16, 705, 1422, przez Rrasne Brody 

stojanewa 7:22, 19 27 

Tarnopola 705, 10:48. 1735, 23/36 

Wilna O I5 praez Sarny-Bararowieze, 1042 przez 
Snpieżankę nowel 

Zepylowa 5ōb@. 13:00 


Zdołbunowa 0 ł5, 705, 1422 przez Krasne- Brody | Zdołbunowa 6 36, 16 =2, 21-10 przez Brody-Krasne 


6 Kursuje od 15 V do 30. IX eodziennie, 
š codzien, z wyjąlkiem niedz isw, rz. kat. 
O Kurs cod zńś od 1. X do 14. V 1980 tyiko wdn. p. 


Do Lwowa-Podzamcza przychodzą z: 


Brodów 902, 

Koela 840, 1801 

Podhajrc 751, 20:24 

Podwołoe.ysk Li 36. I5'51, 

Równego ód, lwzż, 2110 przez Brody Krasne 

Stojanowa 8'40, 1829 ; 

Tarnopola 6 49, 11 36, 15:51, 21 10 

Wilna 555 przez Baranowieze-Sarny,1801 przez 
Kowel Sapieżankę 

Zapytowa 7'20$, 151: 


t od Tarnopoła pociag osobowy, 


Ze Lwowa-Łyozakowa odchodza do: 


Podhajec 908, 1556 
Wisnik 000, 1350, 17 47@, 2020 


© Kurs codz. opócz Niedz. 1 Św. rz, kat. 


Do Lwowa - Łyczakowa przychodzą z: 
Podbsjec 736, 20:10 
Winnik 7:72, 15:12, 18 47, 21-06 


© Korsuje od 16/VI. do 31/VIII w niedziele 1 święła rz. kat 


Ze Lwowa - Kleparowa odchodzą do: 


Brzuchowic 636, 10:10, 1850, 1587, 
18-070, 18500, 20626 

Janowa 722, 1257A, 1017 

Jaworowa 722, 1917 

kawy Kaskiej 740 14 20, 

Warszawy 1420, 2345 

Żółkwi 1232. 


194U. 23 45 


16 45QQ, | Brzuchowic 7:20, 


7 


Do Lwowa - Kleparowa przychodzą z: 


1056, 1456, 1617, 175749, 
18-480, 20190, 21-34. 

Janowa 7:10, 17:31, 21 45A 

Jaworowa 7:10, 17:21 

Rawy Ruskiej 556, 906, 1229 1938 

Warszawy 508, 12.9 

Żólkwi 1636 


@ Euruje od 15/V do 301X. codziennie. 
© Kursuje od 1/VII do 31VIII w niedzielę 
i święta rz. kat. 


A Kurauje od 1 VII do SI/VIII w niedzielę 
i święta re. kat. 


Godziny drukowane tłustym drukiem oznaczają 7 


peciągi pospieszne. 
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Kącik humoru. 


Żona, ścigając ucie- 
kającego przed nią mę- 
Ża na szczyt skały: 

„Ktoby nas rozłą- 
czył, niech go Pan Bóg 
skarze !* 


anal 


OSZCZĘDNY. 


— Będziesz mnie zawsze kochał? 
Będziesz mi zawsze wierny? 


— Ależ proszę cię, 
naraz, 


nie wszystko 


SZCZYT MARZEŃ. 


— Dawniej posiadanie auta było 
szczytem moich marzeń. 
- A co teraz jest szczytem twoich 
marzeń? 
— Sprzedanie auta. 


W SZKOLE. 
— Dlaczego bociany w jesieni od- 
latują od nas na południe? 
— Bo tam ludzie także chcą mie* 
dzieci... f 


NIE JEST ŻONATY. 
— Czy po takiej wesolej nocy po- 
zostają ci sińce następnego dnia? 
—. Nie. Nie jesten żonaty. 


NIEBEZPIECZNA RODZINA. 


-— Czy syn waszego szwagra oże- 
nił się? 

— Tak, ale wszedł w bardzo niebez- 
pieczną rodzinę. 

— Ny? 

— On się ożenił z panną Dynamil, 
jego teściowa jest z domu Bomba, a 
jego szwagier — Pistolet. 


LUDZIE TAK JAK ZWIERZĘTA. 

(?) Pan mówi w mienażerji do do- 
zorey: 

— Czy wielbłąd zna także jakieś 
sztuczki? rza 

— O tak, jeżeli mu pos rzucę, zgi- 
na się jak człowiek. (W tej chwili rzu- 
ca wielbłądowi coś do jedzenia). 

Pan: — Ależ on się schyla tylko 
dla jejzenia 

— A ludzie nie? pyta dozorca. 


Redaktor odpowiedziałny: JULJAN RYCI LEWSKI. 


5. lipca | 1929. 


|x| OGŁOSZENIA | x | | Roczne Walne Zgromadzenie 


Ujzni= na wee" ślus:rską przyjmę ulica 
Sykstuska 60. Patla, 


STUDENT U. 4. K. poszukuje lekcyj przy- 
gotowawczych do egzaminów wstępnych lub 
poprawczych. Łaskawe odpowiedzi pod M. 

Seinfeld, lel. 32—26. 


POSZUKUJĘ PRACY w zakładzie kuśnier- 
skim. Mam praktykę dwuletnią. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Telefon'* 32—26. 


BEZDZIETNE małzestwo poszukuje ` do- 
zoncówki Zgłoszenia w Administracji pod 
„Bezdzietni '. 


Mów. co chcesz ! 
w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień ! 


FABR. MEBLI ŽEL.i METAL. 
ODLEWNIA ZELAZA 
iwOÓW, TERCJARSKA 10. 


5-68. 


Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego 


mieszczą się przy 


ulicy Sobieskiego L. 16. 


Zakład wykonuje wszelkie czyn- 

ności w zakres jego wchodzące, 

wynajmuje również powozy i auta 
do ślubów. 


— Druk, Lud. Spółdz. 


LUDOWEGO SPÓŁDZIELCZEGO 
TOWARZYSTWA WYDAWNICZE- 
GO odbędzie sig w piatek 12 lipca 1929 r. 
o godzinie 6:30 wi'czorem w lokalu 
„Dziennika Ludowego* przy ul. Syk- 
stuskięj 21 II p. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 


1) Odczytanie protokołu z ostat- 
niego Walnego Zgromadzenia ; 

2) Sprawozdanie Zarządu i przed- 
łożenie bilansu za r. 1028; 

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyj- 
nej i udzielenie Zarządowi absoluto- 
rjum : 

4) Uzupełniający wybór Rady Nad- 
zorczej w myśl § 12 statutu, 

5) Wnioski członków. 

Uchwały powzięte na  Walnem 
Zgrom. przy jakimkolwiek komple- 
cie będą prawomocne w myśl 8 16 
statutu. 

Tomasz Konarski Artur Hausner 
sekretarz. przewodniczący 


Lięgapnia Ludowa 


ul. Szajnochy I 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na wynażyłe 


choroby  —70 
— Ustawa o "e. na wyp. 
choroby wraz z ordynae. wyb. 
do Kas chorych (w opr.)  8— 
Umowa o pracę pracewników umysł, 3:— 
s» „ robotników 2'40 
Sądy pracy f 2'40 
Urlopy wypoczynkowe ; 3— 
Regulamin czynności kas chorych . 1:— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie my 
cowników umysł. : 1:50 
janelli: Ustawa o Pee: od wy- 
padków (opr.) ; 9 — 
Krahelska : Praca dzieci i młodoc. 2:50 
Octrona pracy w Polsce. . . LI — 
0. Gras: Powojen. odbnd. Polski . 1:20 
Sjonizm Adwokatów . . . —*50 
Limanowski: Rozwój polsk, myśli 
socjalist. . . 1:60 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka 
socjalizmu . 5:— 


Kropotkin : Wielka rewolucja fran. 7:60 
Perczak: Walka o demokrację . 3 — 

— Religja a polityka . . . . —90 
Króllński: Dzieje narodu polskiego 1:50 
Księga pamiątkowa P. P. S.. . . 3:50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2— 


Polski sport robotniczy . . —80 
Marks: Kapitał 2 tomy .16— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . 12:— 
Bucharin: Teorja materjal. hist. 8'— 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


